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P O M N I K I L U D U 

W ś r ó d m o ż l i w y c h k lasyf ikac j i p o m n i k ó w jedna wydaje się 
w k o n t e k ś c i e p o d j ę t e g o t ema tu szczególnie przydatna , rozpa­
t r u j ą c a relacje m i ę d z y w ł a d z ą a ludem. P o m n i k będz i e więc 
i n t e r e s o w a ł nas jako zjawisko przynależne , sferze ideologi i , 
z w i ą z a n e z ok re ś loną wiz ją ś w i a t a , p a ń s t w a , t r adyc j i , h i s t o r i i . 
N ieza leżn ie bowiem od tego czy m ó w i on o wydarzeniach daw­
nych czy o ak tua lnych jest ś w i a d e c t w e m czasu w k t ó r y m powsta­
je, p r z y j ę t e g o p u n k t u widzenia , za łożeń ideowych, s t o s u n k ó w 
spo ł ecznych , u k ł a d u s i ł . 

Ałe t e r aźn ie j szość nie t y l k o powołu je do ż y c i a p o m n i k i , 
lecz i weryfikacje znaczenia j uż i s t n i e j ących , sprawia że t rośc i 
n i e g d y ś żywe , a nawet bu lwe r su j ące , m o g ą ulec zatarciu, u s t ę ­
p u j ą c miejsca n o w y m , niezamierzonym pierwotnie . Pomnik , 
k t ó r y m i a l u t w i e r d z a ć w ł a d z ę k r ó l e w s k ą staje się w ó w c z a s pa­
m i ą t k ą n a r o d o w ą , dz i e ł em sz tuk i , odbieranym już t y ł k o w kate­
goriach estotycznych. Ta przemiana funkc j i i znaczeń nie zmienia 
jednak f ak tu , iż w c h w i l i powstania p o m n i k w y r a ż a ok re ś loną 
ideo log ię , o k r e ś l o n y system w a r t o ś c i . 

Najdawniejsze znane nam p o m n i k i m i a ł y na celu utrwalenie 
i u ś w i e t n i e n i e p o t ę g i w ł a d z y , oddanie czci bogom i monarchom. 
P r z y c z y n i a ł y s ię więc do formowania w ś w i a d o m o ś c i społecznej 
obrazu dz ie jów widz ianych z pozycj i w ł a d c ó w , h i e r a r c h ó w , m o ż ­
nych i m a j ę t n y c h . Rzymskie a r k i t r i u m f u , p o m n i k i b ó s t w , 
p o s ą g i k ró lów, w o d z ó w czy k o n d o t i e r ó w u t r w a l a ł y wizję po­
r z ą d k u ks i ążęcego , k ró l ewsk i ego , p a ń s t w o w e g o . Takie p o m n i k i 
i dawniej i obecnie, skoro p o w s t a w a ł y czy p o w s t a j ą wbrew 
intencjom s p o ł e c z e ń s t w a , by m u n a r z u c i ć obce t r e ś c i , a nawet 
zn iewol i ć d e m o n s t r a c j ą s i ł y i pogardy dla o p i n i i publicznej — 
wolno n a z w a ć p o m n i k a m i w ł a d z y . 

Skoro jednak s p o ł e c z e ń s t w o , a przynajmniej znaczna jego 
część , akceptuje t r e ś c i zawarte w p o m n i k u , nawet gdy powstaje 
on ca łkowic ie z i n i c j a t y w y i ś r o d k ó w of ic ja lnych i n s t y t u c j i , 
staje się w ła snośc i ą spo ł eczeńs twa , dobrem pub l i cznym. P r z y k ł a ­
dem m o g ą t u b y ć zbudowane u nas po wojnie p o m n i k i m a r t y r o ­
l o g i i , j a k Treb l inka , Majdanek, Kadogoszcz czy O ś w i ę c i m . 
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Oczywiśc ie i m w ł a d z a b l iższa jest autentycznym d ą ż e n i o m 
s p o ł e c z e ń s t w a t y m bardziej zaciera s ię granica m i ę d z y pomnik iem 
w ł a d z y a s p o ł e c z e ń s t w a . 

P o m n i k i — co war to p o d k r e ś l i ć — m o g ą też w pewnych 
sytuacjach p e ł n i ć ś w i a d o m i e p o s t u l o w a n ą przez f u n d a t o r ó w 
rolę l eg i tymiza tora grupy r z ą d z ą c e j , w ła śn ie przez o d w o ł a n i e 
s i ę do o d c z u ć duże j części narodu. T a k ą s y t u a c j ę m o g l i ś m y 
o b s e r w o w a ć w Polsce b e z p o ś r e d n i o po wojnie, k iedy to w ł a d z a 
pod ję ła decyz ję n i ezwłoczne j odbudowy wie lu z a b y t k ó w k u l t u r y , 
w t y m kośc io łów i z a m k ó w . Zdecydowano się wówczas na rekon­
s t r u k c j ę wielu zniszczonych w czasie wojny z a b y t k ó w , m i m o 
że ich p ierwotna wymowa znaczeniowa daleka b y ł a od p r z y j ę t y c h 
za łożeń ideologicznych. I s to tna jednak b y ł a ich nowa symbolika., 
odrodzenia ze zgliszcz, n a w i ą z a n i a do t r adyc j i p rzesz łośc i . Do­
k o n a ł o s ię w t y c h pomnikach p r z e s u n i ę c i e emi towanych t r e śc i 
i s k o j a r z e ń . D z i ę k i i emu np. K o l u m n a Zygmunta , ong i ś wyraz 
k ró lewsk ie j w ł a d z y , s t a l ą s ię symbolem ciągłośc i życ ia miasta, 
n i e z b ę d n y m elementem jego pe jzażu , zakotwiczonym w p a m i ę c i , 
i konogra f i i , l i tera turze . Decyzja odbudowy warszawskich pom­
n i k ó w (podobnie jak S t a r ó w k i czy kośc io łów G d a ń s k a i Wroc­
ławia) miała, u p r a w o m o c n i ć w o p i n i i s p o ł e c z e ń s t w a n o w ą władzę , 
ś w i a d c z y ć o jej z w i ą z k u z na.rodom, jego k u l t u r ą , h i s t o r i ą . 1 

B y ł to wice z p u n k t u widzenia socjotechniki w ł a d z y zabieg 
tego rodzaju co zachowa.nio symbol i narodowej t o ż s a m o ś c i — 
h y m n u , f lag i b i a ło -cze rwone j , w wojsku o rze łka czy r o g a t y w k i . 

Akceptacja powszechna jest najbardzioj i s t o t n y m wyróż­
n i k i e m p o m n i k ó w s p o ł о с z n у e h . 2 Jest jednak r ó ż n i c a 
( z a u w a ż a l n a co prawda t y l k o przez wspó łczesnych) m i ę d z y t y m 
co dane przez w ł a d z ę a t y m eo zbudowane w s p ó l n y m w y s i ł k i e m . 
Takie właśn ie są p o m n i k i , p o w s t a ł e zo zbiorowej w o l i społe­
c z e ń s t w a , zbudowane ze s k ł a d e k publ icznych, dyskutowane 
w prasie i r ó ż n y c h obywatelskich komi te tach . Wiele t a k i c h pom­
n i k ó w p o w s t a ł o u nas p o c z y n a j ą c od s c h y ł k u ub ieg łego stulecia 

aż po czasy dzisiejsze. W latach z a b o r ó w m i a ł y te p o m n i k i 
w y d ź w i ę k przede wszys tk im pa t r io tyczny , wyostrzony sytuacja, 
w k t ó r e j skoro nie m o ż n a b y ł o wprost m ó w i ć o sprawach na­
rodu , p r z y c h o d z i ł o c z y n i ć to p o ś r e d n i o . Dedykacja. „ M i k o ł a j o w i 
K o p e r n i k o w i — w d z i ę c z n i Rodacy" nie b y ł a czczym frazesem. 
Spo łeczeńs two f u n d o w a ł o ze swych s k ł a d e k p o m n i k i Mickiewicza , 
K s i ę c i a Józe fa Poniatowskiego, Chopina, K o ś c i u s z k i . Toczono 
publiczne spory o ich fo rmę , miejsce wzniesienia, a na.wet o sobę 
r z e ź b i a r z a . Niemnie j b y ł y to p o m n i k i w mniejszej czy w iększe j 
mierze o f i c j a l n e (że pos łużę s ię s f o r m u ł o w a n i e m J a d w i g i 
Jarnuszkiewiczowej). „ O f i c j a l n e " w t y m sensie, że p o w s t a ł e 
7, zachowaniem odpowiednich fo rm p o w o ł a n i a s p o ł e c z n y c h 
k o m i t e t ó w budowy, uzgodnione z czynn ikami admin is t rac j i 
publicznej , zrealizowane przez wyspecjalizowane p r z e d s i ę b i o r s t w a , 
zaprojektowane przez profesjonalnych a r t y s t ó w , poddane fa­
chowej k r y t y c e ar tys tycznej . 

A p o m n i k i l u d u ? Czym s i ę r ó ż n i ą od s p o ł e c z n y c h ? 
R ó ż n i c ę t ę m o ż n a w y r a z i ć w j ednym zdan iu : s p o ł e c z e ń s t w o 
akceptuje, podczas gdy l u d sam wznosi swe p o m n i k i . I s to tne 
jest w tych pomnikach z a r ó w n o co i dlaczego s ię wznosi , j a k też — 

jfcto to czyn i , w j a k i m t ryb i e (of ic ja lnym czy n ieof ic ja lnym) , 
w j ak ie j postaci i dla kogo. 

Skoro p r zy jmiemy , iż k a ż d y p o m n i k m i e ś c i s ię w c y k l u 
m y ś l e n i a o p rzesz łośc i , pierwsza i podstawowa r ó ż n i c a m i ę d z y 
p o m n i k a m i w ł a d z y a l u d u u jawnia s i ę w punkcie widzenia . 
P o m n i k i ludu p r z e d s t a w i a j ą h i s t o r i ę (ozy rzeczywis tość ) z pers­
p e k t y w y ocen i o d c z u ć mas spo ł ecznych , w przesz łośc i ch łopsk ich , 
wspó łcześn ie t a k ż e robotn iczych (choć oczywiśc ie nie t y l k o ) . 
P o w s t a j ą one n ie po to , aby forsować ok reś loną wizję h i s t o r i i , 
ale aby o d d a ć s p r a w i e d l i w o ś ć wydarzeniom, czynom i ludz iom — 
w a ż n y m w ś w i a d o m o ś c i powszechnej, a p rzyna jmnie j znacznej 

6 

133 



części s p o ł e c z e ń s t w a . P o w s t a j ą w tedy gdy odczuwana potrzeba 
u p a m i ę t n i a n i a nie jest realizowana przez c z y n n i k i oficjalne. 
Z tego powodu m o ż n a p o w i e d z i e ć , żą są to p o m n i k i sprawiedl i­
wośc i , w y p e ł n i a j ą c e l u k i w obrazie historii, widzianej z perspek­
t y w y l u d u , grup s p o ł e c z n y c h czy loka lnych . 

P o m n i k i te t w o r z y l u d , p r o j e k t u j ą je i w y k o n u j ą r zemieś ln i cy 
wiejscy, c h ł o p s c y r z e ź b i a r z e , amatorzy : robo tn icy , technicy, 
więc nie zawodowi r zeźb i a r ze , p o w i ą z a n i z k r ę g i e m e l i t y spo­
ł e c z e ń s t w a czy i n s ty tuc j ami w ł a d z y . Wznos i s ię te p o m n i k i 
z r e g u ł y samorzutnie, poza i n s t y t u c j a m i z a j m u j ą c y m i s ię opi ­
n iowaniem, zatwierdzaniem i budowaniem p o m n i k ó w . P o w s t a j ą 
w ramach obiegu k u l t u r y nieoficjalnej, niepisanej. Znamienne 
jest dla t y c h p o m n i k ó w operowanie f o r m ą c z y t e l n ą , jednoznacznie 
o d b i e r a n ą przez w i d z ó w , brak wszelkich p o s z u k i w a ń i p r ó b 
odnowy s y m b o l i k i , szukania nowych r o z w i ą z a ń plastycznych. 
Przeciwnie, widoczne jest w n i c h d ą ż e n i e do powtarzania form 
i symbo l i , k t ó r e w ś w i a d o m o ś c i o d b i o r c ó w zros ły s ię z po jęc i em 
pomnika . N i e istnieje w i ę c p rob lem czy t e lnośc i koncepcji , roz-
d ź w i ę k u m i ę d z y t w ó r c ą a o d b i o r c ą skoro d.ochodzi do i d e n t y f i ­
kac j i r ó l : in ic ja tora , fundatora, autora, wykonawcy, odbiorcy. 
B i o r ą c to pod u w a g ę m o ż e m y u z n a ć za ludowe takie p o m n i k i , 
k t ó r e wznosi l u d aby w y r a z i ć bl iskie m u t r e ś c i , k t ó r y c h t w ó r c a 
jest zarazem fundatorem i w y k o n a w c ą , c z łonk i em zb io rowośc i 
ъ k t ó r ą s ię iden ty f iku je w uczuciach, m y ś l a c h i upodobaniach 
estetycznych. 

W t y m miejscu n a l e ż y p o w i e d z i e ć o jeszcze jednej r ó ż n i c y 
m i ę d z y f u n k c j o n u j ą c y m w naszej p a m i ę c i stereotypem pomnika 
oficjalnego a p o m n i k i e m l u d o w y m . Ten pierwszy to przede 
wszys tk im monument , r z e ź b a umieszczona na postumencie. 
R z e ź b a — dodajmy — k t ó r a u s a m o d z i e l n i ł a s ię i w y z w o l i ł a od 
podstawowej s y m b o l i k i ku l towe j . Tymczasem zdecydowana 
większość p o m n i k ó w l u d u iden tyf iku je s ię z f o r m ą k r z y ż a b ą d ź 
kap l i czk i . M o ż n a nawet p o w i e d z i e ć , że wiele z n i ch to po pros tu 
ob iek ty k u l t u opatrzone s t o s o w n ą d e d y k a c j ą . Nadbudowa artys­
tyczna jest w pomnikach l u d u w a r t o ś c i ą d r u g o r z ę d n ą , podczas 
g d y w pomnikach of ic ja lnych odgrywa ro lę bardzo i s t o t n ą , 
w d u ż y m s topniu p r z e s ą d z a j ą c o jego aktualnej i p rzysz ł e j 
recepcj i . 3 

Ta r ó ż n i c a m i ę d z y p o m n i k i e m of i c j a lnym i ludowym sprawia, 
że m y ś l ą c o p o m n i k u w kategoriach h i s t o r i i sztuki t r a c i s ię 
z pola widzenia p o m n i k i l u d u . W i ą ż e s ię to ta,kże ze sposobem 
ujmowania i s to ty p o m n i k a w encyklopediach i slowHikach ter­
minologicznych sztuk plastycznych. P r z y t o c z ę t y p o w ą t a k ą 
de f in i c j ę : ,,P o m n i k , monument , dzieło r z e ź b i a r s k i e lub arch.-
- rzeźb ia r sk ie wzniesione dla u p a m i ę t n i e n i a osoby lub zdarzenia 
historycznego, na jczęśc ie j w postaci p o s ą g u lub grupy rzoźb ia r s -
k i e j , t a k ż e ko lumny , obelisku, b u d o w l i , sztucznie usypanego 
wzgórza (kopiec) czy naturalnego g łazu . ( . . . ) " 4 

Wydaje s i ę , że def in ic ję t a k ą n a l e ż a ł o b y rozsze rzyć . Przede 
wszys tk im p o d k r e ś l i ć i s t o t ę zjawiska j a k i m jest p o m n i k . A jest 
n i m w y z n a c z e n i e p r z e s t r z e n i s a k r a l n e j (w sen­
sie antropologicznym) p r z e z t r w a ł y , t r ó j w y m i a ­
r o w y z n a k , k t ó r e g o i n t e n c j a i s y m b o l i k a 
s ą c z y t e l n e d l a d a n e j s p o ł e c z n o ś c i (w dawnej 
ku l t u r ze ludowej sens znaczeniowy i t r e ść b y ł y utrwalone w prze­
kazie p a m i ę c i o w y m ) . Ujęc ie t ak ie przesuwa akcent z monumentu 
r z e ź b i a r s k o - a r c h i t o k t o n i c z n e g o na wszelkie ś w i a d o m e i celowe 
wydzielenie miejsca, n i eza l eżn i e od tego, czy w y o d r ę b n i a je 
k r z y ż , kapl iczka , f igura , czy t eż obelisk, g łaz , stare drzewo 
lub usypany kopiec. 

W dawnej kulturze ch łopsk i e j , a zwłaszcza jej warstwie 
znanej n a m z p r z e k a z ó w pisanych i rysunkowych , w y s t ę p o w a ł y 
pomnik i - znak i k u l t u , a t a k ż e „ ś w i ę t e d rzewa" 5 , kopce, wielkie 
g ł azy narzutowe. U p a m i ę t n i a ł y miejsca k r w a w y c h b i t ew i miejsca 
s t r a c e ń (w 2 p o l . X I X w . ) . K a ż d y z t ak i ch p o m n i k ó w wyznacza 
p r z e s t r z e ń s a k r a l n ą , k u l t o w y , hierofaniczny kontekst , u w z n i o ś -
l a j ący fakt , k t ó r y chciano uczc ić i u p a m i ę t n i ć . T reść p r z e s ł a n i a 
s p o t ę g o w a n a b y ł a wówczas s y m b o l i k ą re l ig i jną k r z y ż a , f i gu ry 
czy k a p l i c z k i ; s t a w a ł a s ię j a k b y wezwaniem do m o d l i t w y w i n -
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tenc j i straconych, z m a r ł y c h , z a s ł u ż o n y c h . Natomias t ś w i ę t e 
drzewa, kurhany , g ł a z y , anomalie p rzyrody d z i a ł a ł y na w y ­
o b r a ź n i ę widza swą n i ezwyk łośc i ą i monumenta l izmem, podobnie 
j ak w i n n y m k r ę g u k u l t u r o w y m — obel iski , p i r a m i d y czy ko­
l u m n y . W n o s i ł y element n i e z w y k ł o ś c i przez s w ą i m p o n u j ą c ą 
formę i t r w a ł o ś ć ( k t ó r a choc iaż nam m o ż e s ię w y d a ć w ą t p l i w a , 
w poczuciu czasu zakorzenionym w dawnej kul turze ch łopskie j 
b y ł a zapewne n i e p o r ó w n y w a l n i e s i lniej odczuwana). 

W X X w i e k u , zwłaszcza w jego pierwszej p o ł o w i e , wzno­
szono p o m n i k i , aby uczc ić wydarzenia i osoby zas łużone dla 
narodu, kośc io ła , mie j scowośc i , pa r a f i i , a nawet by u p a m i ę t n i ć 
f a k t y uznane za szczególnie w a ż n e przez fundatora. P o m n i k i 
o symbolice re l ig i jnej — k r z y ż e , k a p l i c z k i stawiano na 
p a m i ą t k ę z d a r z e ń i osób szczególnie z a s ł u ż o n y c h dla P a ń s t w a , 
kośc io ła , pa r a f i i , fundatora, na miejscach walk , k a ź n i , t a m gdzie 
z n a j d o w a ł y s ię groby p o w s t a ń c ó w 1863 r . 6 O b e l i s k i fundo­
wano, aby u t r w a l i ć p a m i ę ć w y d a r z e ń d o t y c z ą c y c h ruchu l u ­
dowego, ofiar s t r a j k ó w i pacyf ikac j i (w latach trzydziestych).? 
W c z e ś n i e j — bo w 2 p o l . X I X w . , obel isk i wznoszono t a k ż e 
na p a m i ą t k ę zniesienia p a ń s z c z y z n y i s e r w i t u t ó w . 8 W i e l k i e 
g ł a z y l ub monumen ty budowane z kamien i czy b r y ł w ę g l a 
pe łn i ł y p o d o b n ą ro lę do obe l i sków. U p a m i ę t n i a ł y roczn icę , fakt 
odzyskania n i e p o d l e g ł o ś c i 9 i t p . Z d a r z a ł o s ię t eż , że b u d u j ą c 
t a k i p o m n i k wykorzys tywano miejscowy a t r y b u t , np . k o t w i o ę , 
ś r u b ę o k r ę t u . Znane są r ó w n i e ż p o m n i k i - r z e ź b y na cokole, 
n a ś l a d u j ą c e stereotyp oficjalnego p o m n i k a . 1 0 

P o m n i k i ludowe m i a ł y swych i n i c j a t o r ó w , b y l i n i m i m . i n . 
ks i ęża , nauczyciele, dz i a ł acze spo łeczn i , z w i ą z k o w i . Mia ły l i de rów 
budowy. M o ż n a nawet w ramach t y c h p o m n i k ó w p r z e p r o w a d z i ć 
k l a sy f ikac j ę , w k t ó r e j na j e d n y m k o ń c u z n a j d ą s ię właśnie 1 te, 
0 widocznej osobie in ic ja to ra ( k t ó r y p o c i ą g a za s o b ą g rupę ) 
natomiast na p r z e c i w l e g ł y m p o m n i k i „ a n o n i m o w e " czy l i takie , 
k t ó r e p o w s t a w a ł y z pot rzeby pomnika t ak powszechnej i oczy­
wistej., że jeśl i nawet k t o ś pierwszy j ą s fo rmułowa ł , natychmiast 
z a t a r ł o s ię to w p a m i ę c i grupy. K t o z g ó r n i k ó w pierwszy r zuc i ł 
m y ś l zbudowania pomnika u p a m i ę t n i a j ą c e g o of iary katastrofy 
(w Czechowicach-Dziedzicach) 1 K t o pierwszy odczul p o t r z e b ę 
p o m n i k a po leg łych s t o c z n i o w c ó w (w G d a ń s k u ) ? P o m n i k pow-
szechnio oczekiwany m o ż e m i e ć l idera budowy, ale nie inic ja tora , 
k t ó r y rzuca p r o p o z y c j ę , na co i n n i m ó w i ą „ n o tak, rzeczywiśc ie , 
m o ż n a b y t a k i p o m n i k z b u d o w a ć " . 

WT pomnikach ludowych „ bardzo częs te jest n a w i ą z a n i e , 
a nawet identyf ikacja z s y m b o l i k ą , k t ó r a s ię w y w o d z i z r e l i g i i 
1 k u l t u z m a r ł y c h . W i ą ż e s ię to m . i n . z t y m , że w powszechnym 
odczuciu bl iskie są sobie po jęc i a pomnika i nagrobka. P r z y b l i -
żon iu t y c h po jęć sp rzy j a ły losy narodu, zabory, powstania, roz­
siane po c a ł y m k r a j u żo łn ie r sk ie m o g i ł y . 

Jeszcze teraz w ś w i a d o m o ś c i l udz i oba te p o j ę c i a n i ema l -że 
s ię p o k r y w a j ą . P i s z ą c ten tekst p r z e p r o w a d z i ł e m o r i e n t a c y j n ą 
s o n d ę na cmentarzu P o w ą z k o w s k i m w Warszawie. O k a z a ł o s i ę , 
że 6 kamienia rzy i 15 osób s p o ś r ó d 18 indagowanych przy gro­
bach n a z y w a ł o w potocznej mowie nagrobk i •—• p o m n i k a m i . 
P y t a n i o r ó ż n i c ę m i ę d z y t y m i p o j ę c i a m i dostrzegali je w mieiscu 
postawienia ( „ N a g r o b e k s toi t a m gdzie jest pochowanie, a p o m n i k 
na placu, na gó rce . . . m o ż e b y ć w s z ę d z i e " ) , w osobie fundatora 
( „ n a g r o b e k stawia rodzina, a p o m n i k p a ń s t w o .. . na p o m n i k 
zbiera s ię do puszek p i e n i ą d z e " ) . Cztery pytane osoby zwróc i ły 
u w a g ę na różn icę w ska l i , dz ies ięć powiedz i a ło , iż p o m n i k stawia 
s ię t a m , gdzie zginę ło wie lu l u d z i , l ub na p a m i ą t k ę w a ż n e g o 
wydarzonia . Oczywiśc ie sonda, przeprowadzona na cmentarzu, 
nio jest wolna od sugesti i miejsca, n iemniej wskazuje emocjo­
nalnie o d c z u w a n ą b l i skość obu p o j ę ć . K a ż d y r z e ź b i o n y czy 
wzniesiony w ksz t a ł c i e obelisku nagrobek nazywa s ię pomnik iem, 
choć nie k a ż d y p o m n i k jest nagrobkiem. Oba p o j ę c i a r ó ż n i 
przede wszys tk im to , że nagrobek jest p r y w a t n y , podczas gdy 
p o m n i k — publ iczny, wzniesiony z a r ó w n o w celu u p a m i ę t n i e n i a 
osób , j ak też ide i , miejsc, c z y n ó w i w y d a r z e ń . Nagrobek znajduje 
s ię w zasadzie na grobie, natomiast p o m n i k nie jest z w i ą z a n y 
z k o n k r e t n y m miejscem. Może b y ć — np. p o m n i k i w Oświęc imiu , 
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na po lu b i t w y pod Grunwaldem, w G d a ń s k u , ale nie mus i , 
i t ak np . p o m n i k Chopina s t a n ą ł w R io de Janeiro, a s tatua 
Jana X X I I I we W r o c ł a w i u . 

Odczuwalny powszechnie z w i ą z e k obu po jęć t ł u m a c z y ć 
m o ż e fak t t a k l icznych w ostatnich 2 latach i n i c j a t y w wznie­
sienia p o m n i k ó w u p a m i ę t n i a j ą c y c h wydarzenia i osoby w a ż n e 
w ś w i a d o m o ś c i spo ł eczeńs twa a pomijane czy pomniejszano 
przedtem w oficjalnych w y k ł a d n i a c h h i s t o r i i . W i d z ę ten problem 
w d w ó c h aspektach: wraż l iwośc i moralnej i n a w y k ó w ku l tu rowo-
-estetycznych. Pierwszy aspekt n a z w a ł b y m k o m p l e k s e m 
A n t y g o n y . Jest to p r z e ś w i a d c z e n i e , iż trzeba o d d a w a ć na­
l eżną cześć wydarzeniom i l udz iom z a s ł u ż o n y m dla ojczyzny, 
a skoro z j ak ichko lwiek b ą d ź p o w o d ó w p o w i n n o ś c i tej nie do­
pe łn iono — w i n n i to c z y n i ć c i , k t ó r z y p rzeży l i — ś w i a d k o w i e 
pokolenia. W i n n i to przy t y m czyn i ć w formie uznawanej pow­
szechnie za najbardziej p r e s t i ż o w ą i w i d o m ą — s t a w i a j ą c pom­
n i k i . N i c w y s t a r c z y ł a satysfakcja w postaci s łowa pisanego, 

korek tur p r o g r a m ó w nauczania, poczucie sp rawied l iwośc i do­
m a g a ł o się ge s tów u ś w i ę c o n y c h t r a d y c j ą , a więc p o m n i k ó w . 
Inicjowano je, wznoszono w pośp i echu , nie ża łowano na nie 
p i e n i ę d z y w publ icznych zb ió rkach , mimo n a r a s t a j ą c y c h symp­
t o m ó w gospodarczej katastrofy. Psycholog p o w i e d z i a ł b y w t y m 
przypadku o reakcji ca łych grup s p o ł e c z e ń s t w a na upokorzenia 
i k r z y w d y doznane w poprzednich etapach h i s t o r i i , o zb io rowym 
„ o d r e a g o w a n i u " przesz łośc i , ale zjawiska nie m o ż n a og ran i czyć 
t y l k o do sfery emocjonalno-otycznoj czy psychologi i grup spo­
łecznych . Mia ło ono swój w y r a ź n y podtekst i kontekst po l i ­
tyczny . Jedna decyzja, jeden wzorzec d z i a ł a n i a p o c i ą g a ł p rzy 
t y m zp, sobą ł a ń c u c h n a s t ę p n y c h . Decyzja wzniesienia jednego 
pomnika sp r zy j a ł a p o d j ę c i u zamiaru budowy drugiego. Nie 
w y s t a r c z y ł zbiorczy symbol — np. p o m n i k A r m i i Kra jowej czy 
Powstania Warszawskiego. Ś w i a d k o w i e — sanitariusze chciel i 
uczc ić sanitariuszy, kur ie rzy — k u r i e r ó w , żo łn ie rze ba t a l ionu X — • 
p a m i ę ć swego bata l ionu. B y ł o to m y ś l e n i e już nie k a t e g o r i ą 
p o m n i k ó w , lecz n a g r o b k ó w . 
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Aspekt drugi , to pytanie o fo rmułę pomnika . Ł a t w o zauwa­
żyć , że podobnie j ak dawniejszo p o m n i k i l udu , t a k ż e i te, pows ta ło 
czy inspirowano w okresie po-sierpniowym, odwołu ją się i to 
wręcz manifestacyjnie do symbol ik i re l ig i jne j . Sądzę , że dzieje 
się tak z a r ó w n o ze względu na zakorzenione? w naszej kul turze 
poczucie z w i ą z k u m i ę d z y sferą k u l t u i pomnika , j a k też i na skutek 
reakcji przeciw programowemu — w okresie powojennym — 
usuwaniu wszelkiej symbol ik i religijnej z p o m n i k ó w i of icjalnych 
manifestacji . Wznoszone wówczas p o m n i k i b y ł y w ostatecznej 
insta,ncji zatwierdzane przez w ładzę . P o n i e w a ż zaś dążono do se­
kularyzacj i ż y c i a publicznego, starano się, aby symbol ika re l i ­
gi jna zos t a ł a z niego u s u n i ę t a , z e p c h n i ę t a do s a n k t u a r i ó w kościel­
nych i na teren wyznaniowych cmentarzy. Ne.wet k r z y ż p r ó b o w a ­
no z a s t ą p i ć elementem k r z y ż o - p o d o b n y m w sytuacjach, gdzie 
t radycyjn ie s ię p o j a w i a ł . Tak np . w Warszawie, na P o w ą z k a c h -
Wojskowyeh, dekoracja ś c i e n n a D o m u Pogrzebowego zawiera 
różnego rodzaju elementy pionowe i poziomo, p r z y w o ł u j ą c e 
na m y ś l znak k r z y ż a . R ó w n i e ż na grobach żo łn ie rzy i l udz i 
rozstrzelanych przez okupaj i ta umieszczono znak i k r z y ż o - p o -
dobne, ale w swej z e w n ę t r z n e j warstwie asocjacyjnej odwołu jące 
s ię do w y o b r a ż e n i a rękojeśc i wbitego w z iemię miecza. Natomias t 
na s tawianych w c a ł y m kra ju pomnikach m ę c z e ń s t w a widnieje 
wizerunek K r z y ż a V i r t u t i M i l i t a r i . A więc k r z y ż , ale j akby 
w d o m y ś l e , p r z e s ł o n i ę t y i n n ą , p a t r i o t y c z n ą s y m b o l i k ą . 

Wye l iminowan ie z n a k ó w w i ą ż ą c y c h s ię z k u l t e m , a zwłaszcza 
k r z y ż a s p o w o d o w a ł o , że jego pojawienie s ię zaczęło m i e ć o k r e ś l o n y 
kontekst t r e ś c i o w y i uczuciowy, t o w a r z y s z ą c d z i a ł a n i o m nie­
o f i c j a lnym. S t ą d t eż t a k demonstracyjno o d w o ł y w a n i e s ię do 
s y m b o l i k i rel igi jnej w okresie s t ra jku s toczn iowców i we wszyst­
k i c h późn i e j s zych manifestacjach o charakterze p a t r i o t y c z n y m 
i „ s o l i d a r n o ś c i o w y m " . K r z y ż s ta l s ię w ó w c z a s symbolem odnowy, 
nawet dla l u d z i , k t ó r z y w innej sytuacj i historycznej i pol i tycznej 
wcale by nie chciel i i d e n t y f i k o w a ć s ię z kośc io łem i p o s ł u g i w a ć 
symbolami w i a r y . 

Symbole to, włączono w po l i t yczny konteks t , rozsze rzy ły 
swój k r ą g znaczeniowy, s t a j ąc s ię wyrazem t reśc i nie t y l k o 
k u l t o w y c h i estetycznych, ale i pa t r io tycznych . K r z y ż , obraz 
M a t k i Boskiej , msza ś w i ę t a , masowo komunie wie rnych — to 
nie t y l k o ś w i a d e c t w o p o b o ż n o ś c i , lecz i tego modelu po l skośc i , 
k t ó r y sięga, do powszechnie uznawanych t r a d y c j i narodowych, 
p r z e c i w s t a w i a j ą c s ię przemilczaniu ca łych obsza rów h i s t o r i i , 
wypaczeniom ideologi i . Z re sz t ą , jak o t y m ś w i a d c z y his tor ia , 
wa lka z kośc io łem — czy to w okresie germanizacji Wie lkopo l sk i , 
czy w la tach okupac j i hi t lerowskiej — t y l k o p o t ę g o w a ł o pa t r io ­
tyczny kontekst s y m b o l i k i re l ig i jne j . Znak i k u l t u u t o ż s a m i ł y 
się wówczas w ś w i a d o m o ś c i powszechnej ze znakami t r adyc j i 
pa t r io tycznych , Kośc ió ł — z o b r o n ą n a j w y ż s z y c h w a r t o ś c i 
mora lnych i narodowych. Dlatego też n a s t ą p i ł o , t ak s z o k u ; ą c e 
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wie lu zagranicznych o b s e r w a t o r ó w , o d w o ł y w a n i e się do re l ig i i 
w czasie s t ra jku w stoczni czy niezwykła , reakcja spo ł eczeńs twa 
na (akie wydarzenia, j a k przyjazd do k r a ju Papieża, , zamach 
na jego życ ie , śmie rć Prymasa. Mogło to d z i w i ć — s twierdza 
Janusz Tazbir — nawet ,,(•..) z n a w c ó w h i s t o r i i I I Rzeczypospo­
l i t e j , ś w i a d o m y c h laicyzacji j aka objęła, w ó w c z a s ś rodowiska 
robotnicze. (...) Trzeba p o w i e d z i e ć otwarcie, lata powojenne 
p r z y n i o s ł y u nas w y r a ź n o zahamowanie lub na%vet cofnięcie s ię 
p r o c e s ó w laicyzacj i . W sytuacj i , gdy w pewnych okresach ambona 
b y ł a j e d y n ą t r y b u n ą n iezawis łe j wypowiedz i , a Kośc ió ł w y s t ę ­
p o w a ł W" r o l i g łównego s t r a ż n i k a narodowych t r adyc j i znaczenie 
tej i n s ty tuc j i nie m o g ł o m a l e ć , lecz przeciwnie — w z r a s t a ł o . " 1 1 

N a s t ą p i ł o p rzy t y m rozszerzenie t r e śc i , z k t ó r y m i k o j a r z ą 
s ię znaki k u l t u . StrJy s ię one w a r t o ś c i ą d o d a n ą , d z i ę k i k tó re j 
symbole narodowo u z y s k a ł y ideo log iczną k o n k r e t y z a c j ę . B a r w y 
narodowe, h y m n , orzeł bie,ły funkc jonu ją w i n n y m k o n t e k ś c i e 
ideowym i emocjonalnym wtedy , gdy w y s t ę p u j ą „o f i c j a ln i e " , 
w i n n y m zaś w ó w c z a s , gdy towarzyszy i m znak k r z y ż a , obraz 
ś w i ę t y czy por t re t Pap ieża . Okreś la ją k r ą g o d n i e s i e ń i tradycje 
historyczne. F lag i narodowe przy Grobach Wielkanocnych 
w kościele znaczą co innego n iż wieszane na, domach w dniach 
ś w i a t p a ń s t w o w y c h . To same f l ag i zawieszane w czasie s t ra jku 
na W y b r z e ż u b y ł y wyrazem protestu , w a l k i o g o d n o ś ć i spra­
wied l iwość . W p ó ź n i e j s z y m okresie s t a ł y s ię wręcz wizualno-
-oinocjonalnym argumentem propagandy, u ż y w a n y m z a r ó w n o 
przez władzę j ak i jej adwersarzy. Podobnie h y m n narodowy 
ma inny k r ą g asocjacji w czasie of ic ja lnych u r o c z y s t o ś c i a i nny 
gdy m u towarzyszy „ M i ę d z y n a r o d ó w k a " ozy choral „ B o ż e , coś 
P o l s k ę " . Do innych t r adyc j i odwołu je s ię orzeł z k o r o n ą i bez 
n ie j , nic tedy dziwnego, że w czasie rewindykac j i t r adyc j i pa t r io ­
tycznych , pomi janych częs to w przesz łośc i , poja,wia się orzeł 

z k o r o n ą b l i sk i p a m i ę c i żo łn ie rzy W r z e ś n i a i A r m i i K r a j o w o j . 
Z a s t a n a w i a j ą c s ię nad faktem w y s t ę p o w a n i a po wojn ie 

zjawiska p o m n i k ó w ludu a t a k ż e profuzj i i n i c j a t y w pomniko­
wych w ostatnich 2 l a t a c h 1 2 m o ż n a w s k a z a ć na k i l k a towa­
r z y s z ą c y c h temu olcoliez-iości. Są to przode w s z y s t k i m : 

— wraż l iwość „ h i s t o r y c z n a " sporej części spo łeczeńs twa . P a m i ę ć 
wo jny , znaczenie jakie s ię p r z y w i ą z u j e do t r adyc j i narodo­
w y c h , n i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h ; 

— ż y w o t n o ś ć postaw romantycznych i to z a r ó w n o wś ród i n t e l i ­
gencji j a k i r o b o t n i k ó w ; 1 3 

— głęboko rozbudzona potrzeba s p r a w i e d l i w o ś c i , w y w o ł a n a 
m . i n . przez l i a i l a oraz idee socjal izmu; 

— znaczenie symbol i pa t r io tycznych , wyniesione z okresu roz­
b i o r ó w oraz hi t lerowskiej okupacj i , ich rola w umacnian iu 
t o ż s a m o ś c i na rodu ; 

— wyczulenie na manipulacje symbolami p a t r i o t y c z n y m i , 
przemilczanie w a ż n y c h o b s z a r ó w dz ie jów, znanych jeszcze 
z autopsji znacznej części s p o ł e c z e ń s t w a ; 

— przejmowanie w procesie awansu kul turowego (po 1945 r . ) 
przez c h ł o p ó w i r o b o t n i k ó w w z o r ó w p o s t ę p o w a n i a uprzednio 
t y p o w y c h d ł a wars tw oświeconych . Wyrazem togo są m . i n . 
robotnicze kolekcje dziel sz tuk i i c h ł o p s k i e muzea 1 4 a tp,kże 
i n t e r e su j ące nas nieoficjalne p o m n i k i oraz ich n a m i a s t k i ; 

— t rak towanie p o m n i k ó w jako wyrazu sp rawied l iwośc i oddanej 
fak tom i l udz iom z a s ł u ż o n y m dla Ojczyzny, jako narodowych 
n a g r o b k ó w . 

W p r z e c i w i e ń s t w i e do t y c h postaw i o c z e k i w a ń w ł a d z e 
t r a k t o w a ł y p o m n i k i jako ins t rument wychowania ideologicznego, 
a co za t y m idzie p o d p o r z ą d k o w y w a ł y je ak tua lnym za łożen iom 
po l i t ycznym. P o m n i k i m i a ł y w y z n a c z a ć system w a r t o ś c i , obraz 
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h i s t o r i i — sugerowany spo ł eczeńs twu . Nies te ty b y ł on częs to 
r ó ż n y od d o ś w i a d c z e ń l u d z i , od ich p r z e ż y ć oraz idea łów. Można 
p o w i e d z i e ć , że nie b y ł o b y p o m n i k ó w ludu , gdyby nie n a s t ę p o ­
wało odrywanie s ię w ł a d z y od spo ł eczeńs twa , g i ł yby nie na ros ło 
poczucie k r z y w d y w y r z ą d z o n e j p a m i ę c i l udz i , k t ó r z y wa lczy l i 
i g i n ę l i za swó j k ra j na wszystkich frontach ś w i a t a , w Wojsku 
Po l sk im na Zachodzie, w A r m i i Kra jowej czy w Szarych Szere­
gach. Jak w a ż n e b y ł y to sprawy ś w i a d c z y fakt , że gdy t y l k o 
spo ł eczeńs two m o g ł o w y s u n ą ć swoje pos tu la ty — zna laz ł s i ę 
w ś r ó d n i ch dezyderat budowy p o m n i k ó w , przedtem zakazanych. 
N i m to jednak n a s t ą p i ł o , p o m n i k i l udu m o g ł y s ię p o j a w i a ć t y l k o 
sporadycznie, p o k ą t n i e a częs to e g z y s t o w a ć jedynie w postaci 
namiastek. U p a m i ę t n i a ł y one l u d z i , miejsca i zdarzenia, pole­
m i z o w a ł y z of ic ja lną w y k ł a d n i ą h i s t o r i i . 

J e d n y m z p r z y k ł a d ó w tak ie j p o l e m i k i b y ł s p ó r o M i l l e n i u m 
w 1966 r. R o c z n i c ą o b c h o d z o n ą akurat w okresie n a p i ę ć m i ę d z y 
P a ń s t w e m a K o ś c i o ł e m . Propagowano j ednocześn ie dwie kon­
cepcje o b c h o d ó w tys i ąc l ec i a P a ń s t w a Polskiego — par ty jno-
- p a ń s t w o w ą i kośc ie lną . Wersja oficjalna o d r y w a ł a wydarzenia 
historyczne od f a k t u p r z y j ę c i a przez P o l s k ę c h r z e ś c i j a ń s t w a . 
Wersja kośc i e lna właśn ie t en fak t a k c e n t o w a ł a , p o d k r e ś l a j ą c 
t y s i ą c l e t n i ą t r a d y c j ę ka to l i cyzmu w naszym k ra ju . W d n i u 
centralnych u r o c z y s t o ś c i , w Gn ieźn ie , dosz ło nawet do sytuacj i 
wręcz humorystycznej . N a miasto w y r u s z y ł y dwa pochody — 
p a ń s t w o w y i kośc i e lny . W k o ń c u z e t k n ę ł y s i ę ze sobą , s p l ą t a ł y , 
tak że n i k t już nie wiedz ia ł z k i m idzie i pod h a s ł e m jakiego 
M i l l e n i u m . W t y c h właśn ie m i e s i ą c a c h w wie lu parafiach wznie­
siono k i lkumet rowe k r z y ż e u p a m i ę t n i a j ą c e roczn icę Chrztu 
Mieszka i D ą b r ó w k i , p o c z ą t e k ch rześc i j ańsk ie j Polski . R o c z n i c ę 
t ę p o s t a n o w i ł uczc ić r ówn ież Ignacy K a m i ń s k i z Oraczewa, 
ch łop r o z m i ł o w a n y w h i s t o r i i Polsk i i z iemi ł ęczyck ie j , pose ł 
na pierwszy sejm I I Rzeczypospolitej , od k i l k u już la t z a j m u j ą c y 
s ię r z e ź b i e n i e m . P o d j ą ł decyz ję zbudowania, w łasnego pomnika 
k u czci M i l l e n i u m . Uprzedzono go, że n ia ina prawa tego r o b i ć , 
że t o co postawi zostanie zniszczone, a on sam stanie przed 
ko leg ium. K a m i ń s k i jednak nie m y ś l a ł r e z y g n o w a ć . Skoro za­
broniono m u w y s t a w i ć p o m n i k na własne j z iemi — z b u d o w a ł 
go na wodzie. Na ś r o d k u s tawu. I p o m n i k zos t a ł . . . 

Jest to w istocie kapl iczka ( i l . 2), na cokole k t ó r e j w i d n i e j ą 

postacie, k t ó r e r zeźb ia rz u z n a ł za szczególnie w a ż n e : p ias towski 
„ w o j " , zakonnik, żo łn ierz A r m i i Czerwonej i Kaz imierz Pro­
m y k . " W o j bowiem wywalczy! granice dawnej Polsk i , zakonnik 
szerzył w i a r ę , żo łn ie rze radzieccy w y z w o l i l i k ra j spod okupacj i , 
a na elementarzu i p i ś m i e P r o m y k a c h ł o p i u c z y l i s i ę c z y t a ć 
i m i ł o w a ć k r a j . 

Jednak program ideowy p o m n i k a n ie z y s k a ł uznania miejsco­
w y c h no t ab l i . „ S e k r e t a r z nie m ó g ł p r z y j e c h a ć na otwarcie — 
m ó w i ł K a m i ń s k i — bo to jest o chrzcie Po l sk i , bo jest zakon­
n i k (.-•), a k s i ą d z tego nie chc i a ł p o ś w i ę c i ć , bo z tej s t rony, z czer­
w o n y m i gwiazdami na h e ł m a c h to są żo łn ie rze radzieccy, k t ó r z y 
przyszl i do Oraczewa w czterdziestym p i ą t y m r o k u . " 1 6 

Idea kap l i czk i -pomnika mieśc i ł a s ię w ramach ludowej 
t r a d y c j i . Z r e g u ł y jednak p o m n i k i t ak ie u p a m i ę t n i a ł y f a k t y 
w a ż n e dla spo łecznośc i , podczas gdy kapl iczka z Oraczewa 
b y ł a wyrazem p r z e m y ś l e ń i decyzji t y l k o Kamir isk iego. Of i a rowa ł 
j ą w s i , pewny swych r ac j i , podobnie j ak dawniej z c a ł y m prze­
konaniem k r z e w i ł w s w y m ś r o d o w i s k u o ś w i a t ę , uczy ł dz ie jów 
ojczystych, zachęca ł do nowoczesnych metod agrotechnicznych. 
P o p e ł n i ł jednak b ł ą d , spo tykany u d z i a ł a c z y n a w y k ł y c h „ n i e ś ć 
w l u d kaganek o ś w i a t y " — nie docen i ł ś r o d o w i s k a . Ono zaś nic 
a p r o b o w a ł o pomnika . W i e ś , o i le w ogóle a n g a ż o w a ł a s ię w ob­
chody tys i ąc l ec i a , w idz i a ł a je w aspekcie p r z y j ę c i a przez P o l s k ę 
c h r z e ś c i j a ń s t w a , dlatego też nie a k c e p t o w a ł a h is tor iozof i i przed­
stawionej na ś c i a n a c h kap l i czk i . Nie m o g ł a też zna leźć uznania 
forma plastyczna dz ie ła , p r y m i t y w n a r z e ź b a z drewna, niepo­
radne r y s u n k i postaci . W y d a w a ł y s i ę anachroniczne w oczach 
l u d z i , dla k t ó r y c h p i ę k n e b y ł y f i g u r k i z porcelany czy gipsu, 
sentymentalne obrazk i dewocyjne. P o m n i k w Oraczcwie n a l e ż y 
więc t r a k t o w a ć jako fak t w y j ą t k o w y , pozbawiony akceptacji 
s p o ł e c z n e j . Pod t y m w z g l ę d e m m o ż n a go p r z y r ó w n a ć do prac 
a m a t o r ó w , w-yizolowanych ze ś r o d o w i s k a , t w o r z ą c y c h z inspi rac j i 
j ak i e j ś i n s t y t u c j i czy osoby, b ą d ź z w ła sne j potrzeby. R ó ż n i go 
t y l k o jedno — k r ą g k u l t u r y , z k t ó r e j w y w o d z i s ię autor. K a ­
m i ń s k i r e p r e z e n t o w a ł bowiem t y p osobowośc i , u k s z t a ł t o w a n y 
w warunkach t radycyjne j k u l t u r y ch łopsk ie j i w niej n a l e ż y 
s z u k a ć determinant jego twórczośc i , analogi i do p r y m i t y w n e j 
f o r m y samorodnych r zeźb wiejskich . 

O i le jednak dz ie ło K a m i ń s k i e g o w i ą z a ć m o ż n a z t r a d y c j ą 
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„ s z t u k i l u d o w e j " to już l u d o w o ś ć innych p o m n i k ó w , p o w s t a ł y c h 
w os ta tn im ćwie rćwieczu w y n i k a z respektowania zbiorowej w o l i 
ś r o d o w i s k a oraz zachowania wars twy symbol i k u l t u r o w y c h , 
t a k i c h j a k p o m n i k - k r z y ż , pomnik-kapl iczka , obelisk, nagrobek, 
kopiec. 

Te p o m n i k i l udu p o w s t a ł y przede wszys tk im po to , aby 
u p a m i ę t n i ć wydarzenia ważno dla miejscowej spo łecznośc i : 
— p o n i e w a ż w i ą z a ł y s ię z t r a d y c j ą n a r o d o w ą i kośc ie lną , pomi ­

j a n ą l u b p o m n i e j s z a n ą przez szko ły , ś r o d k i masowego prze­
k a z u ; 

—• p o n i e w a ż u p a m i ę t n i a ł y w a ż n e f ak ty i osoby z niedawnej 
p rzesz łośc i , zachowane w ś w i a d o m o ś c i spo łeczne j . 

Zdecydowana większość p o m n i k ó w postawionych po W r z e ś n i u 
1939 r . na terenie Polski u p a m i ę t n i a t reśc i z w i ą z a n e z wydarze­
n i a m i wojny i m a r t y r o l o g i ą lat okupacj i . P r z y j m u j ą c k r y t e r i u m 
fu r ike jona lno- t reśe iowe m o ż n a wś ród n i ch w y r ó ż n i ć p o m n i k i : 
d z i ę k c z y n n e i u p a m i ę t n i a j ą c e — l u d z i , miejsca i wydarzenia. 

D z i ę k c z y n n e o b e j m u j ą dwa aspekty — wdz ięcznośc i 
Bogu i wdz i ęcznośc i bohaterom, k t ó r z y oddali, swe życ ic o jczyźn ie . 
Pierwszo m a j ą w istocie charakter w o t y w n y . Wznoszone w po­
dz i ęce za szczęś l iwe ocalenie odwołu ją s i ę , podobnie j ak w przesz­
łośc i , do b e z p o ś r e d n i c h symbo l i k u l t u . Są to więc k r z y ż e i kaplicz­
k i . Funda to rami ich a częs to wykonawcami są ludzie p r z e ś w i a d ­
czeni o t y m , że ich ocalenie b y ł o zdarzeniom cudownym. 

W t e d y , gdy p o m n i k s t a w i a ł a zb io rowość , i n i c j a tywa wy­
chodz i ł a , w znanych m i p r z y k ł a d a c h , od proboszcza. Tak np. 
jeszcze w 1975 г. , w 30 la t po fakcie, k t ó r y uznano za cudowny, 
wystawiono pomnik w L ichen iu k . K o n i n a . Tam bowiem j a k 
czy tamy w ks i ążeczce o tamtejszym s a n k t u a r i u m : , ,W s tyczniu 
1945 r o k u N iemcy zgromadzi l i w i e l u m ę ż c z y z n i kazal i w y k o p a ć 
niedaleko kośc io ła ogromnych r o z m i a r ó w m o g i ł ę . B y ł już rozkaz 

wymordowania całej p a r a f i i . B ł y s k a w i c z n a akcja wojsk wyzwo­
l eńczych oca l i ł a od z a g ł a d y m i e s z k a ń c ó w Lichenia i o k o l i c y . " 1 7 

Jak w i d a ć n a r z ę d z i e m O p a t r z n o ś c i s t a ł y s ię w t y m p rzypadku 
o d d z i a ł y A r m i i Czerwonej. 

Druga grupa p o m n i k ó w d z i ę k c z y n n y c h dotyczy czynu 
zbrojnego i m ę c z e ń s t w a narodu w la tach wojny . P o m n i k i takie 
m o ż n a s p o t k a ć w w i e l u mie j scowośc iach , p r z e w a ż n i e na cmen­
tarzach wyznan iowych , c h o ć b y w a j ą r ów n ież i na placach, 
wówczas jednak i ch symbol ika i forma poddane b y ł y ostrzejszej 
k o n t r o l i instancj i adminis t racyjnych, podobnio j a k to m i a ł o 
miejsce z p o m n i k a m i na cmentarzach komunalnych, gdzie do­
chodz i ło do korok tur t r e śc i n a p i s ó w , p r z e s u n i ę ć w inne miejsca 
a nawet niszczenia. 1 8 

P o m n i k i wdz ięcznośc i z a s p a k a j a j ą i s t o t n ą p o t r z e b ę spo­
łeczną , o d c z u w a n ą nie t y l k o na skutek t r a d y c j i ku l t u rowo j , 
ale i p o l i t y k i w ł a d z . Z perspektywy czasu m o ż n a je t r a k t o w a ć 
jako uzupe łn i en i e sieci oficjalnie wznoszonych p o m n i k ó w wdzięcz­
nośc i , w t y m i A r m i i Czerwonej, a więc jako k o r e k t u r ę n i e z b ę d n ą 
z p u n k t u widzenia odczuć narodu. N a pomnikach tych umiesz­
czano obok dedykacj i t a k ż e emblematy patr iotyczne, odwołu jące 
s i ę do t r y d y c j i na rodowej . 1 9 P o m n i k i takie , w ł a ś n i e dlatego, że 
stawiano je na cmentarzach m o g ł y s ię zna leźć r ów n ież w mias­
t a c h . 2 0 W y k o n a w c a m i ich b y l i p r z e w a ż n i e kamieniarze lub 
amatorzy-plas tycy. 

W ś r ó d p o m n i k ó w u p a m i ę t n i a j ą c y c h m o ż n a w y ­
różn ić tak io , k t ó r e d o t y c z ą miejsca- (np. walk , akc j i par tyzanckich 
w la tach okupacj i ) , wydarzeń w a ż n y c h dla k ra ju czy pa ra f i i , 
osób p o c h o d z ą c y c h z danej mie j scowośc i lub z a s ł u ż o n y c h dla 
n ie j . 

P o m n i k i u p a m i ę t n i a j ą c e miejsca walk lub ś m i e r c i b o h a t e r ó w 
k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j , a zwłaszcza p a r t y z a n t k i A K p o w s t a ł y 
w zdecydowanej w iększośc i t a m , gdzie m o ż n a je by ło wzn ieść 

I I . 11. Andrzej K w i a t k o w s k i , Stopnica k . Limanowej 
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i u c h r o n i ć od zniszczenia. S tawia l i je przede wszys tk im świad ­
kowie w y d a r z e ń , uczestnicy wa lk — aby u p a m i ę t n i ć miejsce 
bo ju , uczc ić p a m i ę ć po l eg łych d o w ó d c ó w , towarzyszy b ron i . 
W okreś lone d n i , Zaduszki , czy roczn i cę bo ju s p o t y k a j ą s ię 
przy n ich , z a p a l a j ą znicze, s k ł a d a j ą k w i a t y . Tak np. j ak podaje 
Cezary Chlebowski : „ W 1957 r . gdy t y l k o o t w o r z y ł a s ię taka 
możl iwość na langiewiozowskim Wykus ie , gdzie stal namiot 
d o w ó d c y Powstania Styczniowego, a po os i emdz ies i ęc iu latach 
d o w ó d c y o d d z i a ł u A K — „ P o n u r e g o " — wystawiono k a p l i c z k ę 
M a t k i Boskiej Bolesnej przepasanej w s t ę g ą V i r t u t i M i l i t a r i . " 2 1 

T a m pozostal i p r zy życ iu koledzy s p o t y k a j ą s ię co r o k u , o pół­
nocy z 13 na 14 czerwca, na apelu po leg łych . 

P o m n i k i takie p o w s t a j ą nadal, wciąż bowiem i s tn i e j ą emocjo­
nalne potrzeby ich wznoszenia, a obrachunki z p rzesz łośc ią nie 
są jeszcze z a k o ń c z o n o . 2 2 O ile więc w poprzednich grupach nie 
stawia się już w zasadzie nowych d o w o d ó w społecznej wdz ięcz­
nośc i to w tej i n a s t ę p n y c h m o ż n a się l i czyć z n o w y m i in ic ja ty ­
w a m i , z t y m , że w s p r z y j a j ą c y c h warunkach po l i tycznych nie 
b ę d z i e już potrzeby ich skrywania czy kamuflowania . 

N a s t ę p n ą g r u p ę s t a n o w i ą p o m n i k i u p a m i ę t n i a j ą c e ważno 
wydarzenia w życ iu K r o j u , paraf i i , gminy . Są to k r z y ż e , rzadziej 
kap l iczk i i obel iski fundowane przez parafio i budowane zazwyczaj 
p rzy kośc ie le . P o w s t a j ą najczęście j z inspiracj i władz duchownych, 
w z w i ą z k u z M i l l e n i u m , aby uczc ić roczn icę za łożenia zakonu 
czy Sanktuar ium. Do tej g rupy m o ż n a równ ież za l iczyć p o m n i k i 
budowane przez mie j scową l u d n o ś ć z okazj i wyzwolenia. Jeden 
z t ak ich m o n u m e n t ó w zbudowanych w okresie m i ę d z y w o j e n ­
n y m w Rozewiu r e p r o d u k u j ę na i l . 29. 

N o w y m zjawiskiem są p o m n i k i p o w s t a ł e z w o l i r o b o t n i k ó w , 
u p a m i ę t n i a j ą c e wydarzenia ważno dla n i ch i s p o ł e c z e ń s t w a . 
P o m n i k i to p o j a w i ł y s ię w zasadzie po s ierpniu 1980 r . jako 
przejaw zbiorowej w o l i , r ea l izu jące j s ię z a r ó w n o w symbolice 
j a k i formie p o w s t a ł e g o dz ie ła . Są to p o m n i k i robotnicze, a nie 
dla r o b o t n i k ó w , p o m n i k i spo ł eczeńs twa , a nie dla spo ł eczeńs twa . 
N a s t ą p i ł o w n ich zbl iżenie (a niekiedy wręcz identyf ikacja) ró l 
in ic ja tora , fundatora, projektanta , wykonawcy , odbiorcy i adre­
sa ta . 2 3 Z a a n g a ż o w a n i e emocjonalne zb iorowośc i i nacisk o p i n i i 
spo łeczne j p o w o d o w a ł y , że nawet wówczas , gdy pro jektantom 
pomnika b y ł ar tys ta profesjonalny dzieło jogo akceptowano 
t y l k o wtedy, kiedy w prosty i sugestywny s p o s ó b p r z e d s t a w i a ł o 
t r e śc i i uczucia, jakie zdaniom o d b i o r c ó w powinien w y r a ż a ć ów 
pomnik . Z r e g u ł y , n i eza leżn ie od togo, k to jest autorem p o m y s ł u , 
dostrzec m o ż n a i w anegdocie pomnika i w zastosowanym ma­
teriale czy symbolice związek z miejscom i d o m i n u j ą c y m charak­
terem pracy. Tak np. w stoczni m o ż e to b y ć że lazo i symbol 
k o t w i c y , a w kopa ln i węgiel i skojarzenia nie t y l k o z jego wy­
dobywaniem ale i poczuciem zagrożen ia . P o m n i k postawiony 
przez za łogę w Czechowicach-Dziedzicach, p o ś w i ę c o n y of ia rom 
t ą p n i ę c i a , s k ł a d a s ię z ogromnych b r y ł węg la , s p i ę t r z o n y c h 
i w a l ą c y c h s ię na s i eb ie . 2 4 

Szczególno miejsce w omawianej grupie m a j ą p o m n i k i 
t ragicznych w y d a r z e ń la t 1956, 1970, 1976. Specyfika ich wy­
r aża s i ę w t y m , i ż : 
— p o w s t a ł y one na f a l i r ewindykac j i s p o ł e c z n y c h , z autentycz­

nej w o l i r o b o t n i k ó w ; 
— u p a m i ę t n i a ł y miejsca w y p a d k ó w tuszowanych, a nawet prze­

mi lczanych ; 
— p o w s t a w a ł y w t o k u w a l k i pol i tycznej jako p o m n i k i protestu, 

w a ż n e nie t y l k o dla po tomnych , ale przede wszys tk im dla 
wspó łczesnych , o r g a n i z u j ą c e i k i e r u n k u j ą c e zbiorowe emocje; 

— cechuje je symbol ika , odwołu jąca s i ę do powszechnie od­
czuwanych s k o j a r z e ń i omocji , ł ączen ie t e m a t y k i pa t r io­
tycznej z k u l t o w ą (podobnie j ak i w innych manifestacjach 
pa t r io tycznych czy k o ś c i e l n y c h w t y m okres ie) . 2 5 

N a s t ę p n ą g r u p ę s t a n o w i ą p o m n i k i u p a m i ę t n i a j ą c e pisarzy, 
p r z y w ó d c ó w , uczonych — zbudowane w miejscach, gdzie się 
u r o d z i l i , mieszkal i ł u b dz i a ł a l i . W y r a ż a j ą c ho łd d o d a j ą jedno­
cześn ie p r e s t i ż u mie j scowośc i , bowiem splendor, k t ó r y otacza 
bohatera spada t a k ż e na mie j scowość z k t ó r ą s ię wiąże jego 

Ш 

o s o b ę . P ro jek tan tami t y c h p o m n i k ó w są z a r ó w n o r z e ź b i a r z e 
profesjonalni j ak też amatorzy i t w ó r c y l u d o w i . Tak np. w K a ­
ro l in ie , gdzie p o w s t a ł Zespól „ M a z o w s z e " Teodozjusz Butyn iec , 
b y ł y szef pracowni krawieckiej z rea l i zował phasko rzoźbę -pomnik 
t w ó r c y Zespo łu Tadeusza S y g i e t y ń s k i e g o . Bu tyn iec w y k o n a ł 
r ó w n i e ż na zlecenie W j ' d z i a l u K u l t u r y W R N w Poznaniu p o m n i k 
R e y m o n t a w d a w n y m jego m a j ą t k u — K o ł a c z k o w i e . Ostatnio 
zaś K o l o Z S L w Markuszowie za in i c jowa ło b u d o w ę p o m n i k a 
poety c h ł o p s k i e g o Jana Pocka. Jak p o d a ł „ T y g o d n i k K u l t u r a l n y " 
ma on b y ć „ z a p r o j e k t o w a n y i w y k o n a n y czynem c h ł o p s k i m . 
W t y m celu Spo łeczny K o m i t e t B u d o w y P o m n i k a przygotowuje 
konkurs na jego projekt , k t ó r y zostanie rozpisany w ś r ó d t w ó r c ó w 
l u d o w y c h - r z e ź b i a r z y . R ó w n o c z e ś n i e r o z p o c z ę t o gromadzenio 
f u n d u s z ó w z dobrowolnych s k ł a d e k wś ród m i e s z k a i i c ó w wsi 
ca łego k r a j u " . 

Czynnik spo łeczny odgrywa w os ta tn ic l i la tach coraz waż­
n ie j szą ro lę w ca łoksz t a ł c i e procesu budowy pomnika . Jeszcze 
do niedawna nawet popiersia p a t r o n ó w szkó ł fundowały władze . 
Coraz częściej s łyszy s i ę jednak o in i c j a tywach s p o ł e c z n y c h . 
Tak np . uczniowski s a m o r z ą d L i c e u m Ogó lnoksz t a ł cącego i m . 
Tomasza Zana w Pruszkowie wraz z pedagogami i s p o ł e c z n y m 
komi te t em o b c h o d ó w 60-lecia szkoiy p o s t a n o w i ł z b u d o w a ć 
p o m n i k swego patrona, przy czym l i cea l i śc i chcie l iby „ w y k o n a ć 
go w ł a s n y m i r ę k a m i — jeżel i zna jdą s i ę a rch i tekc i i r z e ź b i a r z e , 
k t ó r z y w y k o n a j ą n a d a j ą c y s i ę do tego p r o j e k t " . 

Ale p o m n i k i — popiersia wie lk i ch P o l a k ó w wznosi s ię nie 
t y l k o w szko ł ach czy rodz innych m i e j s c o w o ś c i a c h . P o w s t a j ą t a k ż e 
w p r y w a t n y c h posesjach. Prasa d o n i o s ł a niedawno o losach 
pomnika gen. Sikorskiego, k t ó r y u s u n i ę t o przed k i l k u n a s t u l a ty 
z o g r ó d k a p rywatne j w i l l i w Zakopanem. J e ż d ż ą c po k r a j u w i ­
d z i a ł e m sporo t ak i ch , mnie j czy bardziej sprawnie wyrzeźb io -
nj 'ch p o m n i k ó w o g r ó d k o w y c h . P r z e w a ż a ł y popiersia K o ś c i u s z k i 
Są to wszystko prace a m a t o r ó w , inspirowane już nie pomnika­
m i , ale ich j a r m a r c z n ą r e p l i k ą — f i g u r k a m i z gipsu ( i l . 16). 

D o m e n ą a m a t o r ó w , z r ó ż n y c h ś r o d o w i s k s p o ł e c z n y c h , s t a ł y 
s ię r z e ź b y — „ w i z y t ó w k i " z a k ł a d ó w pracy. Jest ich se tk i . Są to 
lokalne p o m n i k i , stawiane przez z a k ł a d y dla własne j c h w a ł y , 
d ł a w y r a ź n e g o zaakcentowania swojej r o l i w miasteczku, r o l i 
mecenasa,, d z i ę k i k t ó r e m u ludzie m a j ą p r a c ę , a w ładze a d m i n i ­
stracyjno fundusze na inwestycje komunalne. P o m n i k i takie 
p r o j e k t u j ą r z e ź b i a r z e - a i n a t o r z y , dekoratorzy, technicy, i nży ­
nierowie. Są to — obok r z e ź b „ z n a k ó w gran icznych" jedyne 
p r ó b y n a w i ą z a n i a do konwencj i współczesne j r z e ź b y . Pozwala 
na to m a t e r i a ł , częs to konstrukcje metalowe, a szczególn ie t r e ść — 
eksponowanie tworzywa lub t y p u p rodukc j i owego z a k ł a d u , co 
u m o ż l i w i a p rzy jęc i e r o z w i ą z a ń a luzyjnych, dekoracyjnych, 
n a ś l a d u j ą c y c h s z t u k ę a b s t r a k c y j n ą . 

Coraz częście j m o ż n a s p o t k a ć w os ta tn im okrosie lokalne 
r z e ź b y i p o m n i k i wznoszone przez a m a t o r ó w za przyzwoleniem 
w ł a d z a nawet wręcz p o w s t a ł e na i ch z a m ó w i e n i e . 2 6 Ma ją ono 
u p a m i ę t n i a ć rocznice (np. 30-lecie P R L ) a nawet postacie wy­
b i t n y c h P o l a k ó w . N i e trzeba w y j a ś n i a ć , że są to niemal zawsze 
prace nieudolno, p r z e k r a c z a j ą c e moż l iwośc i d o m o r o s ł e g o a r ty s ty . 
Wiele z n i ch p o k a z y w a ł na slajdach W ł a d y s ł a w Hasior podczas 
prelekcj i o sztuce , ,Polski powia towe j " . P o m n i k i te i r z e ź b y 
fundowane z byle okazj i w ł a t a c h 70-tych ś w i a d c z ą nie t y l k o 

0 r o z r z u t n o ś c i ówczesnych władz , ale i n i sk ie j kul turze plastycznej 
d e c y d e n t ó w , niezdolnych nawet dostrzec n i e p o r a d n o ś c i w pracy 
amatora. Dlaczego jednak zwracano s i ę do n i c h a nie do rzeź­
b iarzy profesjonalnych? S ą d z ę , że odegra ło w t y m ro lę k i l k a 
c z y n n i k ó w : p r z e ś w i a d c z e n i e , że a r tys ta-p las tyk coś wydziwaozy 
1 w e ź m i e d u ż o p i e n i ę d z y nie wiadomo za co, podczas gdy pom­
n i k i a m a t o r ó w są czytelne, wiadomo o co w n ich chodzi , ope ru j ą 
z n a n ą s y m b o l i k ą , s t e r eo typami 2 7 , a i ch autorzy są t a ń s i , nie-
k ł o p o t l i w i , nie p o w o ł u j ą s ię na cennik, nie m ó w i ą o wolnośc i 
twórcze j , nie odwołu ją s ię do komis j i a r tys tycznych . Poza t y m 
amator jest zawsze na miejscu, nieraz od niego wychodzi p o m y s ł 
wystawienia pomnika , a jost p rzec ież p o ż ą d a n e „ a b y swój czc i ł 



swego", wydarzenia czy osobę u p a m i ę t n i a ł t w ó r c a z tej samej 
mie j scowośc i , g m i n y czy regionu. 

Jednak amatorzy r ea l i zu ją p o m n i k i również z w ła sne j 
i n i c j a t y w y i za w ł a s n e p i e n i ą d z e , zwłaszcza w tedy gdy są wraż l i ­
w i na l u d z k ą k r z y w d ę i n i e sp rawied l iwość , wzniesienie pomnika 
wydaje i m s ię absolutnie n i e z b ę d n e , nie w i d z ą zaś n ikogo , k t o 
b y go m ó g ł p o s t a w i ć . Zdarza s i ę , że c z y n i ą to ludzie pozbawieni 
a r tys tycznych aspiracj i , p r z e w a ż n i e jednak p o d e j m u j ą m y ś l 
zrealizowania pomnika r z e ź b i a r z e przekonani o swym talencie. 
Czują s ię wówczas zobl igowani do wykorzys tan ia go w i m i ę 

wspó lne j sprawy. „ N i e po to da ł m P a n i B ó g ta lent , a b y m go 
m a r n o w a ł t y l k o na r zeźb i en i e p t a k ó w dla Cepe l i i " p o w i e d z i a ł 
S t a n i s ł a w Zaga jewsk i 2 8 , gdy o g l ą d a ł e m jego ceramiczne kompo­
zycje — p r o j e k t y p o m n i k ó w i ogromny o ł t a r z z łożony z b l i sko 
280 częśc i . N i e inaczej m y ś l a ł Bu tyn i ec , t w o r z ą c p o m n i k Sy-
g i e t y ń s k i e g o . 

R z e ź b i a r z , jeśli nie jest wyobcowany ze ś r o d o w i s k a i po­
dobnie j ak ono czuje i m y ś l i , m o ż e s ię s t a ć wyrazic ie lem zbio­
rowych o c z e k i w a ń , a nawet skonkre tyzować* w swym dziele 
odczucia, nie w p e ł n i jeszcze u ś w i a d o m i o n o . 

I I . 12, 13, 14. Amatorskie p ro jek ty n a d e s ł a n e na konkurs na pomnik B o h a t e r ó w Warszawy rozpisany w 1958 r. 
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I I . 15. Książę Józef Poniatowski, wys. 38 cm, w y k . Boles ław Suska, Budziska, woj . siedleckie; i i . 16. Zorro, 
jarmarczna f igurka gipsowa 

Tadeusz Niewiadomski , uczestnik powstania warsza.wskiego, 
u w a ż a ł za swój mora lny o b o w i ą z e k uwieczn i ć m a r t y r o l o g i ę i czyn 
zbro jny narodu. Może nie o d c z u w a ł b y tej k o n i e c z n o ś c i g d y b y 
p o m n i k i takie p o w s t a ł y oficjalnie po wyzwoleniu . Jednak nie 
p o w s t a ł y . W y r z e ź b i ł w ięc w 1965 r. w ie ło f igu ra luą k o m p o z y c j ę — 
Pomnik Martyrologii Narodu. C i ę ż a r ó w k ą p r z y w i ó z ł r z e ź b y 
z B i a ł e j Podlaskiej do Warszawy, aby m o g l i jo o g l ą d a ć właśn ie 
m i e s z k a ń c y tego miasta . F i g u r y p o s t a w i ł na p lacu obok cmen­
tarza Wojskowego na P o w ą z k a c h . Ale w ł a ś n i e tego dn ia z m a r ł 
Aleksander Zawadzki i m i l i c j a k a z a ł a m u u s n ą ć r z e ź b y z t rasy 
pogrzebu. I s to tn ie p r z e d s t a w i a ł } ' inne ujęcie h i s t o r i i n iż oficjalnie 
p r z y j ę t e , a symboliczne f i g u r y o t a c z a ł y w i e l k ą g łowę u m ę c z o n e g o 
Chrystusa. Po l i cznych perypet iach u d a ł o s i ę p o m n i k p r zen i e ść 
na teren S A R P u , do ogrodu (ił . 8) gdzie b u d z i ł d u ż e zainte­
resowanie p u b l i c z n o ś c i . 

Z g ł o w ą Chrystusa wiążo s i ę wydarzenie, k t ó r e m i a ł o miejsce 
w k r ó t c e po tem. W a r t o o n i m p o w i e d z i e ć , bowiem rzuca ś w i a t ł o 
na psychologiczny mechanizm p o d j ę c i a przoz r z e ź b i a r z a decyzji 
zrealizowania p o m n i k a . 

B y ł wieczór , w i g i l i a Ś w i ę t a Z m a r ł y c h . P a d a ł drobny, do­
k u c z l i w y deszcz. N iewiadomsk i p r z e c h o d z i ł ko ło miejsca, na 
k t ó r y m s to i obecnie H o t e l „ F o r u m " . Pod fragmentom ocala łego 
m u r u , w miejscu gdzie h i t l e rowcy rozstrzelali k i l k a d z i e s i ą t o sób , 
leża ły w i ą z a n k i k w i a t ó w , p a l i ł y s i ę znicze. N i k t s ię jednak nie 
z a t r z y m y w a ł , nie m o d l i ł . W t e d y z d o c y d o w a ł s i ę . M i a ł jeszcze 
klocek drewna, więc w y r z e ź b i ł w c i ą g u nocy p ó ł m e t r o w ą g łowę 
okupacyjnego Chrystusa, nieco t y l k o m n i e j s z ą od tej z p o m n i k a 
( i l . 7) i p o s t a w i ł p o m i ę d z y zniczami. Od razu zaczę l i s ię groma­
dz i ć ludzie. N i e k t ó r z y k l ę k a l i , k t o ś p ł a k a ł . Z a i n t e r e s o w a ł o to 
pa t ro l m i l i c j i . R z e ź b ę zabrano. Niewiadomskiego również . . . D y ­
ż u r n y oficer w Komisar iac ie nie m ó g ł p o j ą ć po co to z rob i ł 1 K t o 
m u k a z a ł ? Trzeba b y ł o i n t e r w e n i o w a ć , t ł u m a c z y ć , że postawienie 
pomnika nie b y ł o ż a d n ą d e m o n s t r a c j ą , ale log icznym d z i a ł a n i o m 
cz łowieka wraż l iwego na cierpienia narodu, a p rzy t y m głę­
boko w i e r z ą c e g o . 2 " 

Poddajmy analizie ten właśn ie p r z y k ł a d . Pozwala on 
dostrzec dwie is totne cechy p o m n i k ó w l u d u — emocjonalno 
pod łoże decyzji i ch wzniesienia, oraz w y s o k ą t e m p e r a t u r ę zbio­
rowego p r z e ż y c i a t o w a r z y s z ą c ą reakcj i o d b i o r c ó w , zwłaszcza 
w momencie pojawienia s ię p o m n i k a . P r z e w a ż n i e towarzyszy 

temu uroczysta ceremonia, msza, w omawianym przypadku — 
czas, miejsce i t r e ść r z e ź b y r ów n ież j ą w i ą z a ł y ze sferą k u l t u . 

E m o c j o n a l n o ś ć , na co zwróc i ł a u w a g ę Mar i a J a n i o n 3 0 jest 
w ogóle c h a r a k t e r y s t y c z n ą cechą powstawania nowego fo lk lo ru . 
T a k ż e wysoka temperatura a k t u wspó lnego p r z e ż y c i a cechuje 
r ó ż n e przejawy t radycyjnej k u l t u r y ludowej . Obserwujemy j ą 
w kośc i e lnych n a b o ż e ń s t w a c h , procesjach, l i t an iach , p i e ś n i a c h , 
w o b r z ę d a c h i zwyczajach, we wszelkiego rodzaju ceremoniach. 

Można oczawiśc ie w t r ą c i ć w t y m miejscu, że wysoka tem­
peratura emocjonalna m o g ł a r ów n ież t o w a r z y s z y ć ods łon ięc iu 
oficjalnego pomnika . Tak b y ł o z warszawskim Mickiewiczem, 
k r a k o w s k i m Grunwaldem, powro tem na swoje miejsce zniszczo­
nych przez wroga m o n u m e n t ó w . N i e b y ł o to jednak r e g u ł ą , 
p rzy czym w zb io rowośc i d u ż e j , niejednorodnej, nawet ods ło­
n ięc ie pomnika angażu j e t y l k o część społecznośc i . Nie ma więc 
tego charakteru, co w ś r o d o w i s k a c h zwar tych , jednorodnych 
i s t ab i lnych . 

R ó ż n i c a w y s t ę p u j e t a k ż e w stosunku do t a k i c h cech pom­
n i k a j ak jego forma (nowatorstwo, u ż y t a symbol ika) t rwa łość 
i o k a z a ł o ś ć . W ś w i a d o m o ś c i ludowej , r e l i k t y k t ó r e j znajdujemy 
jeszcze w szerokich k r ę g a c h spo ł ecznych , p o m n i k t r ak towany 
jest przede wszys tk im jako znak miejsca a forma plastyczna 
i symbol ika p o t ę g u j ą t y l k o jego sakralny charakter. N i e jest 
więc forma w a r t o ś c i ą s a m ą w sobie, e s t e t y c z n ą , nie jest dz i e ł em, 
k t ó r e ma o lśn ić widza i żyć j a k b y poza n i m , w historycznej 
przestrzeni. Nie jest też n i e z b ę d n ą i n f o r m a c j ą , g d y ż w społecz­
nośc i n a w y k ł e j do przekazu pokoleniowego p a m i ę ć f a k t u jest 
tak s i lna, iż nie wymaga komentarza s łownego czy plastycznego. 
Realna, f izyczna obecność pomnika , k t ó r y w in i en p r z e t r w a ć 
stulecia t a k ż e jest o wiele bardziej i s to tna w kul tu rze opartej 
na s łowie p i sanym. Dlatego właśn ie of ic ja lny p o m n i k — skoro 
m i a ł u p a m i ę t n i a ć i m i ę w ł a d c y , wodza, wybi tnego a r tys ty — 
p o w s t a w a ł w m o ż l i w i e odpornym na d z i a ł a n i e czasu materiale — 
s p i ż u , bazalcie, że laz ie , marmurze. Natomias t p o m n i k ludowy 
b y ł p r z e w a ż n i e z drewna. Nie m u s i a ł go nawet z d o b i ć napis. 
To co w y r a ż a ł m i a ł a p rzec ież z a c h o w a ć p a m i ę ć zbiorowa od­
nawiana w przekazie poko len iowym. W takie j sy tuacj i zaś w a ż n a 
b y ł a przede wszys tk im emocja, intensywne p r z e ż y c i e t r e ś c i , 
sp r zy j a j ące u t rwa len iu s ię wydarzenia w p a m i ę c i (wiadomo b y ł o 
w jak ie j in tenc j i powstaje kopiec, k r z y ż czy kapl iczka) . 
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Mikołaj Kopernik, p ro jek ty konkursowe, 1973 г. : i l . 17. Drewno wys. 38 cm, w y k . S t an i s ł aw D u ż y ń s k i , Sierpc i l . 18. R z e ź b a ceram,. 
wys. 41 cm, w y k . S t a n i s ł a w S e w e r y ń s k i , Odrowąż , woj . kieleckie. Konkurs Wielcy Polacy ich życie i dzieła, 1974 г . : i l . 19. Pomnik 
Słowackiego, rzeźba eeram. w y k . S t an i s ł aw S e w e r y ń s k i ; i l . 10. O. Kolbe, wys. 31 cm, w y k . W ł a d y s ł a w a Adryanowa, Kruchowo, gm. 

Trzemeszno, woj . bydgoskie. 

Wracamy t u do już zasygnalizowanego prob lemu — war­
tośc i estetycznych pomnika , czy i d ą c dalej — jego nowators twa. 
Problem ten trzeba w idz i eć w aspekcie relacj i m i ę d z y t y m , co 
t r w a ł e i „ o d w i e c z n e " a t y m , co nowe, a więc w aspekcie opozycj i : 
znane — nieznane, oczekiwane — z a s k a k u j ą c e , zwyczajowe — 
nowatorskie. Jak s ię m a j ą te kategorie do percepcji p o m n i k ó w 
przez spo łeczność w ie j ską , m a s o w ą ? Może przydatne b ę d z i e 
dla t y c h r o z w a ż a ń przypomnienie d o ś w i a d c z e n i a , k t ó r e prze­
p r o w a d z i ł psycholog a m e r y k a ń s k i E d w a r d J . M u r r a y 3 1 , co 
prawda na grupie dzieci , nie mniej w n i o s k i jego p o k r y w a j ą s ię 
z m o i m i obserwacjami percepcji s z tuk i przez l u d n o ś ć w i e j s k ą . 
Mur ray u m i e ś c i ! na k i l k u s tol ikach zabawki . N a pierwszym 
w y ł ą c z n i e znane już dobrze uczestnikom eksperymentu. Na 
os ta tn im — ca łkowic ie nieznane. Dziec i w y b i e r a ł y zawsze s to l ik 
p o ś r e d n i . Element nowośc i z a o s t r z a ł u w a g ę i s a t y s f a k c j ę , ale b y ł 
p rzy jmowany t y l k o wtedy dobrze, gdy w i ą z a ł s ię z i n n y m i ele­

men tami , już znanymi . Czy nie podobnie k s z t a ł t u j e s ię n a p i ę c i e 
naszej u w a g i , naszego zainteresowania? 

Oba elementy: tego, co znane i tego, co nowe m o g ą też 
w y s t ę p o w a ć w reakcji na p o m n i k . Podstawowy jest p rzy t y m 
element pierwszy. K a ż d y p o m n i k , aby b y ł w ła śc iw ie odbierany 
z a r ó w n o w warstwie semantycznej j a k i estetycznej mus i za­
w i e r a ć cechy u m o ż l i w i a j ą c e jego rozpoznanie, zrozumienie sensu 
jogo przekazu, i d e i , o d n i e s i e ń symbol icznych. Mus i t w o r z y ć , jak 
to ok re ś l i l i śmy — „ p r z e s t r z e ń s a k r a l n ą " , a więc m i e ć te cechy, 
k t ó r e p o z w a l a j ą od różn i ć go np . od a rch i t ek tu ry , elementu de­
koracyjnego czy fenomenu przyrody . J e d n o c z e ś n i e jednak, obok 
togo co s tanowi esencję jego „ p o m n i k o w o ś c i " , m o ż e m i e ć on 
cechę w ł a s n ą , w y r ó ż n i a j ą c ą konkre tny p o m n i k spoś ród wie lu 
i nnych . Cecha t a jest znacznie bardziej widoczna w pomnikach 
mie jskich , profesjonalnych, n i ż w pomnikach wie jsk ich , ludo­
w y c h . W y n i k a to z a r ó w n o z r ó ż n i c w charakterze t w ó r c z o ś c i 
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21. Dekoracja Grobu P a ń s k i e g o , Kośc ió ł OO. J e z u i t ó w , Warszawa, 1981 г . ; i l . 22. Kośc ió ł OO. J e z u i t ó w , 1977 
I I . 23. G r ó b P a ń s k i , kościół Garnizonowy, Warszawa 1981 r. 



I I . 24. K o s o w i sn'. Marcina. Warszawa, 1981 г. 

udowej i profesjonalnej j ak też i z odmiennego konteks tu k u l ­
turowego i przestrzennego. Wie le w rskazuje na to , że w mieśc i e 
p r z e ż y c i e emocjonalne, związane, z p e r c e p c j ą pomnika wiąże 
s ię s i lniej z f o r m ą p l a s t y c z n ą n i ż to ma miejsce na ws i , gdzie 
przede wszys tk im w a ż n a jest warstwa symboliczna, a d z i ę k i 
t emu i ranga jego t r e ś c i . Z w r ó ć m y t eż u w a g ę na to , iż w miastach, 
zwłaszcza d u ż y c h , k i e d y p o m n i k odbierany jest w ś r ó d ,,szumu 
informacyjnego", jako jeden z l i cznych , p o w s t a ł y c h w r ó ż n y c h 
latach p o m n i k ó w efekt jogo „ i n n o ś c i " (nowatorstwa) okazuje 
s ię wręcz konieczny, uzasadniony s y t u a c j ą p e r c o p e y j u ą . T rudno 
sobio w y o b r a z i ć miasto, w k t ó r y m by s t a ł y t y l k o podobne pom­
n i k i , k i l k a k o l u m n Zygmunta , f i gu r a la Mick iewicz , k i l k a kon­
nych p o s ą g ó w K s . Józefa . O d r ę b n o ś ć p o m n i k ó w nie t y l k o 
u ł a t w i a ich d o s t r z e ż e n i e , ale i t w o r z y u r o d ę mias ta . Jest wówczas 
w iększa szansa na to , iż p o m o i k okaże s ię w a r t o ś c i o w y m dz ie ł em 
s z t u k i . 

Natomias t w k r ę g u k u l t u r y popularnej , c h ł o p s k i e j , na w s i , 
p o m n i k stanowi przede wszys tk im skonwencjonalizowany prze­
jaw funkcj i s a k r a l i z u j ą c c j . N i e mus i s w ą f o r m ą t ł u m a c z y ć k o m u 
lub czemu jest p o ś w i ę c o n y , p o n i e w a ż w m a ł y c h spo łecznośc i ach 
loka lnych k a ż d y o t y m wie. P a m i ę ć zbiorowa przechowuje sens 
i przyczyno powstania pomnika . W a ż n e jest więc p rzy wzno­
szeniu nowego p o m n i k a o d w o ł a n i e s ię do wzoru j uż zakorzenio­
nego w zbiorowej ś w i a d o m o ś c i . Podobnie j a k to ma miejsce 
w folklorze i w ogóle w c a ł y m modelu k u l t u r y ludowej , p.roees 
t w ó r c z y realizuje s ię poprzez niewielkie p r z e k s z t a ł c e n i a podsta­
wowego wzoru , wariaey jność r o z w i ą z a ń a nie , jak w ś r o d o w i s k a c h 
e l i t y ku l tu rowe j X X w. , przez zanegowanie fo rm już i s t n i e j ą c y c h 
i poszukiwania nowych . S łu szn i e tedy konstatuje M a r i a n Grześ-
czak, i ż : „ l u d wcale nie d ą ż y do odkrywczej perfekcj i . Każda , 
e l i t a r n o ś ć jest m u obca, a więc i e l i t a r n o ś ć s z t u k i . " 3 2 

W ł a ś n i e dlatego w powszechnym odbiorze, zwłaszcza pom­
n i k ó w nieof ic ja lnych, widoczno jest skwapliwe przejmowanie 
gotowych, oswojonych już przez w y o b r a ź n i ę w z o r ó w r o z w i ą z a ń . 
P o m n i k rodz i p o m n i k , p o n i e w a ż ludzie chcą , żeby nie b u d z i ł 
ż a d n y c h w ą t p l i w o ś c i . Podobnie z a c h o w u j ą s ię z a m a w i a j ą c na­
grobek u kamieniarza. W zdecydowanej w i ę k s z o ś c i p r z y p a d k ó w 
nie ż ą d a j ą niczego nowego, chciel iby t y l k o u z y s k a ć nagrobek 
podobny do innych , uznanych za dobre w oczach ś r o d o w i s k a , 
ty le że w m i a r ę moż l iwośc i jeszcze bardziej o k a z a ł y . 

Dlatego właśn ie cechy, k t ó r e k o n s t y t u u j ą po jęc ie pomnika 
w kul turze w y k s z t a ł c o n e j m o g ą s i ę u j a w n i a ć w p o m n i k u l u d o w y m 
znacznie s ł a b i e j , a w szczegó lnych przypadkach w ogóle nie w y ­
s t ę p o w a ć . M a m y wówczas do czynienia ze z jawiskiem, k t ó r e 
m o ż n a n a z w a ć n a m i a s t k ą , p o m n i k a , jogo f o r m ą za­
s t ę p c z ą . 

Zaczni jmy od sy tuac j i , w k t ó r e j forma zostaje zredukowana 
do zera, pozostaje jodynie m i e j s c e p e ł n i ą c e w danym okresie 
funkcje pomnika . Takie miejsca, k t ó r e g o znaczenie s p o t ę g o w a n e 
jest faktem, iż nie m ó g ł na n i m s t a n ą ć rzeczywisty p o m n i k si lniej 
nawet a n g a ż u j e uczucia i w y o b r a ź n i ę l u d z i n iż b y to m o g ł o 
s ię s t a ć w p rzypadku konwencjonalnego monumentu . B r a k , 
nawet z w y k ł e g o k r z y ż a , zrekompensowany jest w t y m p r z y p a d k u 
przez s p o t ę g o w a n e p r z e ż y c i e zebranych, k t ó r z y t ł u m n i e odwie­
d z a j ą takie miejsca, np . w dz i eń Zaduszek czy rocznice pa t r io ­
tyczne. Zasypany jest wówczas w i ą z a n k a m i k w i a t ó w , rozjarzo­
n y setkami świec i zn iczów, a wś ród n i ch w i d n i e j ą szkolno tarczo, 
znaki miast , papierowe c h o r ą g i e w k i . Podobnie dz i a ł a brak pom­
n i k a na grobie m a r s z a ł k a R y d z a - Ś m i g ł e g o , spirzyjający nieo­
czekiwanej mi tologizacj i tego tragicznego i niefortunnego wodza. 
P r z y k ł a d ten wskazuje w y r a ź n i e na to , że w szczególnych sytu­
acjach pomnik i em m o ż e b y ć . . . jego manifestacyjna n i e o b e c n o ś ć . 

Rozpa t rzmy z ko le i s y t u a c j ę , w k t ó r e j redukc j i ulega ele-

I I . 25. G r ó b na cmentarzu woj skowym w Szczepanowicach, 
w o j . tarnowskie 
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П . 26. Mały partyzant, r z e ź b a Jerzego Jarnuszkiewicza 

ment t r w a ł o ś c i , z a s t ą p i o n y jednorazowym p r z e ż y c i o m , s p o t ę g o ­
w a n y m miejscem, nastrojem, s cene r i ą — G r o b y P a ń s k i e . 
W momentach p r z e ł o m o w y c h dla k r a ju Groby te, w ł a ś n i e przez 
s w ą s y m b o l i k ę i łączenie p r z e ż y c i a religijnego z t r e ś c i a m i pa t r io­
t y c z n y m i s t a w a ł y s ię n a m i a s t k ą p o m n i k ó w . Starsi m i e s z k a ń c y 
Warszawy dobrze p a m i ę t a j ą Groby z la t okupac j i , z pierwszej 
Wie lkanocy po powstaniu warszawskim. U t r w a l i ł je w fotogra­
f iach S t a n i s ł a w Miedza-Tomaszewski, t w ó r c a najbardziej przej­
m u j ą c y c h z t y c h G r o b ó w . . . W t y c h fotografiach, nie jeden raz 
j uż pokazywanych na wystawach, Groby e g z y s t u j ą na t y c h 
samych prawach co p o m n i k z innego mias ta , zachowany w naszej 
p a m i ę c i , reprodukowany ua i lus t racjach. Trudno z a p o m n i e ć 
Groby 1981 r. n a w i ą z u j ą c e b e z p o ś r e d n i o do ó w c z e s n y c h w y ­
d a r z e ń , n i e p o k o j ó w i nadzie i . D o kośc io łów na warszawskiej 
S t a r ó w c e nie m o ż n a s ię by ło d o c i s n ą ć . Ko le jka do J e z u i t ó w za­
c z y n a ł a s i ę p rzy ś w i ę t e j Ann ie . Symbol ika G r o b ó w z w i ą z a n a 
b y ł a t ak śeiślo z t r e ś c i a m i p a t r i o t y c z n y m i , że elementy sakralne 
s c h o d z i ł y nieraz wręcz na d r u g i p lan . U s t ó p ogromnego pomnika , 
im i tu j ącego g d a ń s k i , leżała w zawiciu m a l e ń k a f igura Chrystusa. 
Trzeba by ło dobrze s ię p r z y g l ą d a ć , aby j ą dostrzec. W s z ę d z i e 
p r z e w a ż a ł y t r e ś c i narodowe. Groby s t a w a ł y s i ę r ó w n i e ż , a m o ż e 
i przede wszys tk im, p o m n i k a m i . U p a m i ę t n i a ł y m a r t y r o l o g i ę , 
miejsca masowej z a g ł a d y . N a w i ą z y w a ł y , przez b e z p o ś r e d n i o 

cytowanie p o m n i k a P o l e g ł y c h S t o c z n i o w c ó w w G d a ń s k u do 
t r e ś c i , k t ó r e o n w y r a ż a ł ( i l . ) . 

-i 
O g l ą d a n o te Groby w stanie podobnego skupienia i wzru­

szenia, j a k i t o w a r z y s z y ł u r o c z y s t o ś c i o m o d s ł o n i ę c i a p o m n i k ó w . 
W scenerii G r o b ó w p o j a w i a ł y s i ę z r e s z t ą w y r a ź n e o d w o ł a n i a 
do konwencj i pomnikowe j , do z w r o t ó w symbol icznych znanych 
z r z e ź b i p l a k a t ó w , np . r ę c e w y r a s t a j ą c e z z i e m i , rozwarte czy 
z a c i ś n i ę t e w p i ę ś ć , t r z y m a j ą c e bochen chleba, b ł o g o s ł a w i ą c e , 
w y c i ą g n i ę t e w geście b ł a g a n i a , m o d l i t w y . P o r ó w n u j ą c znane m i 
wcześnie jsze Groby i te z wiosny 1981 r. odnoszę w r a ż e n i e , iż 
n a s t ą p i ł o w n i c h p r z e s u n i ę c i e akcentu —• z t y p u r o z w i ą z a ń 
scenograficznych na charakterystyczny dla p o m n i k ó w . Prawdo­
podobnie w p ł y n ę ł a na to w y j ą t k o w a i c h rola w t y m okresie. 

O b s e r w u j ą c te analogie war to z w r ó c i ć u w a g ę na różn ice 
m i ę d z y charakterem d z i a ł a n i a dawnego i wspó łczesnego pomnika . 
J u ż sam fakt rozwoju t echnik reprodukcy jnych z a w a ż y ł na 
sposobie odb ioru p o m n i k a , p r ze j ś c iu od o g l ą d u bezpoś r edn i ego 
(k iedy odczuwa s i ę w y j ą t k o w o ś ć p o m n i k a , k t ó r y jest t y l k o t u , 
w t y m miejscu, na t le konkretnego mias ta , placu) do percepcji 
p o m n i k a jako „ w i z e r u n k u " , jako dz i e ł a artystycznego, k t ó r e 
s i ę zna i p a m i ę t a n i eza l eżn i e od tego czy s ię go w i d z i a ł o w rze­
c z y w i s t y m otoczeniu. N i e k a ż d y student A k a d e m i i Sztuk P i ę k ­
nych w Warszawie m o ż e sobie w y o b r a z i ć efekt j a k i w y w o ł u j e 
o g l ą d a n i e p o s ą g u Colleoniego czy Mojżesza w rzeczywistej 
sy tuac j i . Kondo t i e r , k t ó r e g o k o p i ę codziennie o g l ą d a , s to i nawet 
na innej w y s o k o ś c i , a więc zmienia s i ę k ą t patrzenia, horyzont 
etc. Z n a m y Balzaca (Rod ina ) , ale m a m y w p a m i ę c i przede 
wszys tk im r e p r o d u k c j ę . Zaciera s i ę ś w i a d o m o ś ć rzeczywistych 
w y m i a r ó w dz ie ł a . (Zdarza s i ę , że w i d z ą c po raz pierwszy o r y g i n a ł , 
przedtem znany z reprodukc j i odczuwamy zaskoczenie, że jest 
mniejszy czy większy , a n iek iedy wręcz go nie rozpoznajemy 
w pierwszym momencie.) 

P o m n i k — w naszej współczesnej kul turze — ma dwie 
fo rmy i s tn ien ia : j e d n ą — r z e c z y w i s t ą , z w i ą z a n ą z miejscem, 
d r u g ą — „ p o c z t ó w k o w ą " j ako reprodukcja konkretnego dz i e ł a . 
Chopin z Ł a z i e n e k znany jest m i l i o n o m l u d z i w c a ł y m zas i ęgu 
I n t e r w i z j i . N a zapytanie — znasz tego Chopina, k a ż d y odpowie — 
znam. A l e zna t y l k o jego zarys. Dz ie ło staje s i ę stereotypem. 
Charakterystyczne i w a ż n e p o m n i k i e g z y s t u j ą nie t y l k o j ako 
monumenty , r z e ź b y , lecz t a k ż e w formie i lus t r ac j i , m i n i a t u r y , 
tandetnej p a m i ą t k i . Jest to z jawisko, k t ó r e g o korzenie s i ęga j ą 
X V I I I w i e k u . N a b iu rkach i e t a ż e r k a c h w m i e s z c z a ń s k i c h do­
mach s t a ł y p rzec ież zminia turyzowane wize runk i p o m n i k ó w 
z b r ą z u i że laza , K o ś c i u s z k i , Napoleona, Mickiewicza . Ale współ­
cześn ie k u l t u r a masowa w niepomierny sposób zwiększy ła 
zas ięg tej w łaśn ie , w t ó r n e j , f o rmy poznania pomnika . 

Druga uwaga. Emocjonalna reakcja na p o m n i k podlega 
zmianom. Najsilniejsza jest w momencie ods łon ięc ia i w tedy , 
gdy p o m n i k zostaje na skutek z a c h o d z ą c y c h w y d a r z e ń t r ak to ­
wany jako ż y w y symbol d ą ż e ń . T r w a ł o ś ć b r ą z u n ie gwarantuje 
przetrwania w p a m i ę c i ludzkie j osoby i c z y n ó w bohatera. Nawet 
p o m n i k b u d z ą c y emocje w pierwszym okresie, późn i e j staje s ię 
t y l k o r z e ź b ą , t a k i m elementem miasta do k t ó r e g o s ię p r z y w y k a 
i w k o ń c u t r ak tu je go jako s k ł a d o w ą część t o ż s a m o ś c i tego 
mias ta . 

S p ó j r z m y teraz z tej perspektywy na fo rmy z a s t ę p c z e pom­
n i k a . D o s t r z e ż e m y , że reakcja na Groby jest w istocie podobna 
do te j , k t ó r a towarzyszy emocjonalnej fazie percepcji p o m n i k a . 
R ó ż n i c a , i to zasadnicza, dotyczy t y l k o czynnika p o w t a r z a l n o ś c i . 
P o m n i k jest i w k a ż d e j c h w i l i m o ż e m y do niego w r ó c i ć , nieogra­
niczona jest l iczba l u d z i , k t ó r z y go m o g ą obe j rzeć , d z i ś , j u t r o 
czy za k i l k a l a t . Egzystuje też w ś w i a d o m o ś c i społecznoj przez 
fotografie, m i n i a t u r y , p a m i ą t k i z jego wize runk iem. Natomias t 
Groby są wydarzeniem jednorazowym i f u n k c j o n u j ą jedynie 
w p a m i ę c i t y c h , k t ó r z y je w o k r e ś l o n y m czasie w i d z i e l i . 

I n n ą n i ż Groby P a ń s k i e f o r m ą n a w i ą z a n i a do p o m n i k a są 
wspó łczesne r z e ź b y ludowe. W pewnych sytuacjach m o ż n a je 
nawet u z n a ć za n a m i a s t k ę p o m n i k ó w . R z e ź b a ludowa zawsze 
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cze rpa ła ze s c h e m a t ó w ikonograf icznych i r o z w i ą z a ń kompozy­
cy jnych , z t y m że dawniej (k iedy p o w s t a w a ł a dla w ła snego 
ś rodowiska ) s z u k a ł a oparcia we wzorach z a p o ż y c z o n y c h z koś ­
ciołów i kapliczek, natomiast obecnie (oo najmniej od 25 lat) 
szuka źróde ł insp i rac j i m . i n . t a k ż e i w pomnikach . W i ą ż e s ię 
to z p o d j ę c i e m t e m a t ó w his torycznych i pa t r io tycznych , clo 
k t ó r y c h zachęca j ą r z e ź b i a r z y konkursy tematyczne np . na 
W i e l k i c h P o l a k ó w , Kope rn ika , Wojsko Polskie i jego t radycje . 
Obok r o z w i ą z a ń opar tych na własne j w y o b r a ź n i częs te jest 
w t ak i ch r z e ź b a c h o d w o ł a n i e s i ę do już i s tn i e j ącego wzoru pom­
n i k a , znanego z i lus t rac j i czy schematu ikonograficznego. 

Jest to z r o z u m i a ł e . R z e ź b i a r z e p o d e j m u j ą c nowy dla siebie 
temat opiera l i s ię n a j c h ę t n i e j na już i s t n i e j ą c y c h u jęe iach pomni ­
k ó w , a k i edy b y ł o to n i e m o ż l i w e — na schemacie „ b o h a t e r a na 
cokole" l ub „ b o h a t e r a na k o n i u " . Typowe dla r z e ź b y ludowe j , 
zwłaszcza p r z e d s t a w i a j ą c e j w y b i t n e postacie, jest d ą ż e n i e do 
ich h iera tyzacj i . W y w o d z i s ię ono nio t y l k o z t r a d y c j i k u l t u r y 
ch łopsk io j i n iedostatku wiedzy warsztatowej (n i ezna jomość 
ana tomi i , t r u d n o ś ć w przedstawieniu postaci w ruchu) , ale i ze 
w z o r ó w , na k t ó r y c h s ię op i e r a j ą współcześn i t w ó r c y . P rzec i eż 
uczą s ię p r z e d s t a w i a ć te postacie w ł a ś n i e na m o n u m o n t a l i z u j ą c e j 
konwencj i p o m n i k ó w ! M o ż n a to b y ł o o b s e r w o w a ć na konkursach 
t y p u „ K o p e r n i k w r z e ź b i e l u d o w e j " czy „ W i e l c y Polacy. . ." N a 
pierwszym z n i ch po jawi ło s i ę np . sporo r zeźb n a w i ą z u j ą c y c h 
b e z p o ś r e d n i o do p o m n i k ó w wielkiego astronoma — w T o r u n i u 
i Warszawie . 3 3 

Konwencja pomnika z a u w a ż a l n a jest nawet w ó w c z a s , gdy 
t w ó r c a nie rozumio b ą d ź nie akceptuje pewnych e l e m e n t ó w 
p ierwowzoru , i zmienia je w e d ł u g swojej w o l i . Tak np. Boles ław 
Suska r z e ź b i ą c na konkurs „ W i e l c y Polacy. . . " ks. J ó z e f a Po­
niatowskiego p o s ł u ż y ł s i ę thorwaldsenowskim schematem. 3* 
P o n i e w a ż jednak w i d o k k s i ę c i a w „ n o c n e j k o s z u l i " w y d a ł m u 
s ię w s t r ę t n y , p r z y o d z i a ł go w surdut , z a p i ę t y pod szyję na 
g u z i k i ( i l . 15). 

Ź r ó d ł e m m y ś l e n i a stereotypem p o m n i k a są i lus t racjo , 
а zwłaszcza różne skonwencjonalizowano wzory f igu rok , typo­
w y c h dla dawnych w n ę t r z m i e s z c z a ń s k i c h , jarmarczne gipsy 
p r z e d s t a w i a j ą c e np . Kościuszkę ozy joźdźca na k o n i u (wzór 

Zorra — jak z a u w a ż y ł a J . Jarnuszkiewiczowa — w y w o d z i s ię 
z leningradzkiogo p o m n i k a Piotra Wielkiego)?5 Wiele r z e ź b l u ­
dowych p r z e d s t a w i a j ą c y c h wydarzonia historyczne lub p o s t a ć 
bohatera, to w istocie m a ł e p o m n i k i . W t y p o w y dla p o m n i k ó w 
s p o s ó b t rak towana jest kompozycja , symbolizacja t ematu , 
proporcjo ca łośc i , a nawet cokó ł . 

Jest z r e s z t ą sytuacja, w k t ó r e j z a r ó w n o rzeczywiste p o m n i k i 
j a k i ludowo m i n i a t u r y pomnikowe z n a j d u j ą w s p ó l n y mianownik . 
Jest n i ą o g l ą d a n i e jednj^ch i d rug ich na fotografiach. N i e lekce­
w a ż m y tego ź ród ła in fo rmac j i . M i m o masowo rozwi ja jące j s ię 
t u r y s t y k i w c i ą ż pods tawowym ź r ó d ł e m naszej wiedzy o r ó ż n y c h 
pomnikach jest reprodukcja, i lus t racja . Przedmiot zaś , o ile 
nio jest wyskalowany przez i n n y , t o w a r z y s z ą c y m u na zd jęc iu , 
percepowany jest zgodnie z jego proporc jami . Powoduje to , iż 
o g l ą d a j ą c z a r ó w n o konkre tny p o m n i k j a k i dz ie ło ludowego 
r z e ź b i a r z a na i lustracjach, odbieramy je w podobny s p o s ó b . 
To zaś w epoce k u l t u r y wizualnej , opartej na technikach repro­
dukcy jnych , zaciera ostro granice m i ę d z y p o m n i k a m i a i ch l u ­
d o w y m i n a m i a s t k a m i . 

W a r t o t e ż d o d a ć , że ludowe r z e ź b y — p o m n i k i p o w s t a j ą 
p r z e w a ż n i e w z w i ą z k u z konkur sami , przy czym prawdopo­
dobnym i c h o d b i o r c ą są muzea etnograficzne Tam, na wystawach 
lub w s t a ł y c h zbiorach, og l ąda j ą j o t y s i ą c e l u d z i . Ma ją w i ę c te 
r z e ź b y już w in tenc j i t w ó r c y charakter publ iczny . N iek i edy 
p o w s t a j ą wręcz jako namiastka pomnika , spontaniczna i na tych­
mias towa reakcja na w a ż n e , dramatyczne wydarzenia. Tak się 
w ł a ś n i e s t a ł o po z a b ó j s t w i e prezydenta Kennedy'ego, k t ó r o 
wie lokro tn ie pokazywano w te lewiz j i . Znam 7 t w ó r c ó w , k t ó r z y 
p rze j ęc i do g ł ę b i t y m morders twem n iezwłoczn ie w y r z e ź b i l i 
p o s t a ć Prezydenta. Wszyscy przedstawial i go hieratycznie, 
w konwenc j i pomnikowej . Jeden z n i c h — Zygmun t S k r ę t o w i c z — 
p r z y j e c h a ł nawet do s to l icy z dalekiej w i o s k i w w o j . s zczec ińsk im, 
aby o f i a r o w a ć r z e ź b ę Ambasadzie A m e r y k a ń s k i e j . Impulsem 
do powstania r z e ź b - p o m n i k ó w b y ł y r ów n ież beatyf ikacja Ojca 
Kolbego , w y b ó r P a p i e ż a - P o l a k a , zamach na Jego życ i e . 

P o m n i k o w o ś ć u jęc ia p o l e g a ł a w t y c h r z e ź b a c h z a r ó w n o na 
hieratyzacj i postaci i jej u w z n i o ś l e n i u , j ak t eż na p o s ł u ż e n i u s ię 
t y p o w y m i d la n ie j r e k w i z y t a m i . 
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И. 29. Pomnik na Rozewiu, k a m i e ń po lny 

Szczegó lnym przypadk iem, k iedy r z e ź b y już w samym za­
mierzeniu m i a ł y b y ć p ro j ek tami pomnika b y ł konkurs na Pomnik 
B o h a t e r ó w Warszawy ( Z a c h ę t a , 1965 г . ) . B u d z i ł on ogromne 
zainteresowanie, a p o n i e w a ż m i a ł charakter o t w a r t y , znalazly 
s ię na n i m t a k ż e p ro j ek ty a m a t o r ó w ( i ł .12—14) . Wszystkie 
oparte o stereotypowo ujęc ia , bogato w alegoryczne postacie. 

Jest jeszcze jeden i n t e r e s u j ą c y p r z y k ł a d relacji m i ę d z y 
p o m n i k i e m a m i n i a t u r ą , o k t ó r y m war to w s p o m n i e ć w k o n t e k ś c i e 
t y c h r o z w a ż a ń , jako że najpierw p o w s t a ł a r z e ź b a - m i n i a t u r a , 
a dopiero po la tach zdecydowano s i ę z r e a l i z o w a ć j ą w wersj i 
p o w i ę k s z o n e j — jako p o m n i k . 

Jest t o r z e ź b a p r z e d s t a w i a j ą c a m a ł e g o p o w s t a ń c a , ch łop ­
czyka w s p a d a j ą c y m na oczy h e ł m i e , w za d u ż y c h butach, 
z rozpylaczem w r ę k u ( i l . 26). S t w o r z y ł j ą w k i l k a m i e s i ę c y po 
u p a d k u Powstania Jerzy Jarnuszkiewicz i m a ł a f igu rka , odlewana 
w wie lu egzemplarzach, s t a ł a s ię symbolem n i e r ó w n e j w a l k i 
ca łego s p o ł e c z e ń s t w a z wrogiem. P o j a w i ł y s ię jej r y s u n k i , n a ś ­
ladownic twa, ś w i a d o m e i n i e ś w i a d o m e p lag ia ty . Jako anoni­

mowy wzór ikonograf iczny zaczę ła f u n k c j o n o w a ć w ś r ó d tzw. 
r z e ź b i a r z y ludowych i a m a t o r ó w (il .27,28). B y ł a p rzy t y m tak 
daleka od głów-nego n u r t u twórczośc i znakomitego a r tys ty , że 
nawet poczta w y d a j ą c znaczek z „ M a ł y m P o w s t a ń c e m " przy­
p i s a ł a autors two innemu r z e ź b i a r z o w i ! W i d y w a ł e m w pierwszych 
la tach po wyzwolen iu Małego Powstańca- u w ie lu l u d z i , s t a ł na 
b i u r k u ówczesnego M i n i s t r a K u l t u r y i Sz tuk i Stefana D y ­
bowskiego, u E w y S z e l b u r g - Z a r ę b i n y . Ona też r z u c a j ą c m y ś l 
stworzenia Cent rum Zdrowia Dziecka z a p r o p o n o w a ł a , aby na 
jego d z i e d z i ń c u s t a n ą ł Mały Powstaniec odpowiednio p o w i ę k ­
szony. Warszawiacy w i d z i e l i go z kole i j ako p o m n i k , k t ó r y 
powin ien s t a n ą ć na S t a r ó w c e . Jeszcze w k w i e t n i u 1981 r . jeden 
z c z y t e l n i k ó w „ Ż y c i a Warszawy" zwróc i ł s i ę w tej sprawie do 
redakcj i . Odpowiedziano m u , że decyzja już z a p a d ł a i p o m n i k 
w k r ó t c e zostanie zrealizowany. 

Z a i s t n i a ł a więc sytuacja k iedy to m a l e ń k a f i gu rka s t a l ą s ię 
w ś w i a d o m o ś c i ludzkie j pomnik i em, p rzy czym w p r z e c i w i e ń s t w i e 
do normalnego t o k u w y d a r z e ń , k i e d y to najpierw powstaje 
pomnik , a dopiero późn ie j jego zminia turyzowane wize runk i , 
t y m razem kole jność s ię o d w r ó c i ł a i m a ł a f igurka p o p r z e d z i ł a 
pojawienie s ię „ p r a w d z i w e g o " pomnika . 

K r ą g s i ę z a m k n ą ł . Ś ledząc losy l udowych p o m n i k ó w dosz­
l i ś m y do sy tuac j i , w k t ó r e j dz ie ło profesjonalnego a r t y s t y s t a ło 
s ię „ l u d o w e " , bezimienne — jak p i e ś ń . S t a ło s ię to moż l iwe , 
g d y ż w ł a ś n i e w . tej r zeźb ie s t w o r z y ł Jarnuszkiewicz pros ty 
i w z r u s z a j ą c y symbol w a l k i i m ę s t w a narodu. 

N o dobrze, zapyta jednak czyte ln ik . A więc ś w i ą t e k i r z e ź b a 
amatora, p r z y j ę t a go rąco przez ś r o d o w i s k o , i dz ie ło a r tys ty , 
k t ó r e z d o b y ł o b e z i m i e n n o ś ć — są „ l u d o w o " ? A jeśl i t ak , to 
czym jest t a l u d o w o ś ć , co o n ie j s tanowi ? O t ó ż odpowiem, 
po jęc ie l u d o w o ś c i zmienia s i ę . Zmien ia je życ ie , d o ś w i a d c z e n i a , 
sytuacjo. Ma więc obeenie i n n y zakres znaczeniowy n iż to m i a ł o 
miejsce przed k i l k u d z i e s i ę c i u l a t y . W ó w c z a s , w la tach jeszcze 
t radycyjnej s z tuk i c h ł o p s k i e j , m o ż n a b y ł o m ó w i ć o s t y lu , t ypo-
w o ś c i , fo rma lnym p o k r e w i e ń s t w i e dz ie ł p o c h o d z ą c y c h z tego 
samego regionu, k r ę g u kul turowego. Obecnie jednak ludowość — 
w t y m i p o m n i k a — r o z p a t r y w a ć trzeba przede wszys tk im 
w d w ó c h aspektach — osoby twórcy i tożsamości dzieła z powszech­
nymi odczuciami. 

Osoba t w ó r c y sprowadza s i ę jednak, wspó łcześn ie t y l k o do 
jednego ograniczenia — nie możo n i m b y ć a r tys ta profesjonalny, 
i to — dodajmy — t a k i artysta, k t ó r y jest u k s z t a ł t o w a n y i tworzy 
w k r ę g u p rob lema tyk i współczesnej sz tuki , k u l t u r y ś rodowisk 
e l i ta rnych. T w ó r c a m i ludowych p o m n i k ó w m o g ą więc b y ć 
rzeźb ia rze ch łopscy , z w i ą z a n i jeszcze z t r a d y c j ą swej dawnej 
k u l t u r y . M o g ą n i m i b y ć r z e ź b i a r z e samorodni , amatorzy —• 
wiejscy i miejscy — a nawet w konkre tnych dz i e ł ach (vide Jar­
nuszkiewicz) czy całej l i n i i swej twórczośc i , a r t y ś c i profesjonalni, 
k i edy są r zeczywiśc ie b l i scy ku l tu rze ludowej , n i eza leżn i od 
c i ś n i e n i a w z o r ó w ś r o d o w i s k a plastycznego i presji p r ą d ó w 
a r tys tycznych okresu, w k t ó r y m dz i a ł a j ą — i k i e d y (to trzeba 
koniecznie d o d a ć ) i ch dz ie ło zostaje aprobowane i przyswojone 
przez mie j scową spo ł eczność . Znam w Polsce jeden t a k i p r z y k ł a d 
—• t w ó r c z o ś ć Adama R z ą s y (v ide jego Pieta Oświęcimska — 
i l . na str. t y t . ) . 

N a j w a ż n i e j s z y m jednak k r y t e r i u m l u d o w o ś c i wydaje m i s ię 
obecnie iden tyf ikac ja odbiorcy z dz i e ł em, jego p r z e s ł a n i e m , 
s y m b o l i k ą , f o r m ą a r t y s t y c z n ą . Dlatego u w a ż a m za ludowe 
takie p o m n i k i , k t ó r e w y r a ż a j ą t r e śc i bl iskie masom spo ł ecznym, 
c z y n i ą to zgodnie z ich m o ż l i w o ś c i a m i i n a w y k a m i percepcyjny-
m i , zgodnie z ich w y o b r a ż e n i a m i o t y m , j a k i powin i en b y ć 
p o m n i k . 
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P R Z Y P I S Y 

1 Decyzje odbudowy p o m n i k ó w m i a ł y charakter selektywny, 
podobnie j ak n a w i ą z y w a n i e do s y m b o l i k i pat r io tycznej . R z ą ­
dz i ła n i m i zasada akceptowania t y l k o t y c h w a r t o ś c i , k t ó r e nie 
m o g ł y k o l i d o w a ć z p r z y j ę t y m i zasadami ideowymi i k t ó r e w pa­
m i ę c i społecznej nie w y w o ł y w a ł y skojai-zeń uznanych w t a m t y m 
okresie za n i e p o ż ą d a n e . N ieza l eżn i e od różn ic ideologicznych 
dostrzegalnych w poszczegó lnych etapach odbudowy k ra ju 
wspó lna wydaje się idea odczytywania przesz łośc i przez t e r aź ­
nie jszość , rzutowania wstecz aktualnych s y m p a t i i czy a n t y p a t i i . 

2 Ana l i zu j ąc relacje m i ę d z y p o m n i k a m i w ł a d z y a l u d u 
obserwujemy szeroki k r ą g postaw. N a j e d n y m k r a ń c u m a m y 
więc p o m n i k i l u d u , spo łeczeńs twa — na d rug im p o m n i k i budo­
wane bez społecznego poparcia, w celach propagandowo-ideo-
logicznych. P o m i ę d z y n i m i mieszczą się spotykane najczęściej 
fo rmy p o ś r e d n i e . Tak np. u nas, po wojnie , m o ż n a w y r ó ż n i ć 
p o m n i k i : 
— wzniesione przez l u d , l ub też akceptowane p i z e z e ń gorąco 

ze w z g l ę d u na t r e ść i f o r m ę ; 
— odbudowane przez w ł a d z e , go rąco p r z y j ę t o przez społeczeń­

stwo ; 
— aprobowane w swej ide i (np. u p a m i ę t n i a j ą c e of iary wojny 

i m a r t y r o l o g i ę , w y b i t n y c h P o l a k ó w ) , ale zrealizowane w t ryb ie 
o f ic ja lnym, bez u d z i a ł u spo łeczeńs twa w wyborze symbo l ik i 
i f o r m y ; 

— oczekiwane z w i e l k i m z a a n g a ż o w a n i e m emocjonalnym, ale 
zrealizowane w postaci m o d y f i k u j ą c e j pierwotne za łożenia 
ideowe, co nie pozos t a ło bez w p ł y w u na późn ie j szy o d b i ó r 
pomnika (np. przemiana ide i Pomnika Powstania War­
szawskiego w N i k e W a r s z a w s k ą ) ; 

— aprobowano t y l k o przez ezęść spo łeczeńs twa , wywołu j ące 
wśród i mej części reakcjo negatywne ze wzg lędu na demons­
tracyjno pomijanie np . czynu zbrojnego oddz i a łów Wojska 
Polskiego wa lczących na froncie zachodnim i p o ł u d n i o w y m , 
A r m i i Kra jowej i t p . ; 

— p r z y j ę t o ze zrozumieniem in tenc j i fundatora p o m n i k a ; 
— p r z y j ę t o o b o j ę t n i e (np. p o m n i k i „ p r e s t i ż o w e " w ł a d z loka l -

п у з Ь , miast , granic w o j e w ó d z t w , z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h ) ; 
— b u d z ą c e sprzeciw b ą d ź ze w z g l ę d u na swą formę p l a s t y c z n ą , 

b ą d ź t r e ś ć . 
3 Zas tanawia jąc ! s ię nad szansą powstania pomnika — 

twórczego dz ie ła sz tuki , m o ż n a z a u w a ż y ć , iż wszystkie współ­
czesne realizacje i p ro jek ty , uznane przez k r y t y k ę za wyb i tne , 
p o w s t a w a ł y wówczas , gdy ar tys ta p r o p o n o w a ł wizję, nie zmu­
szony do p o d ś w i a d o m y c h czy ś w i a d o m y c h k o m p r o m i s ó w . I n ­
n y m i s łowy, gdy opinia za leża ła od wąsk iego k r ę g u e k s p e r t ó w 
a czynn ik i d e c y d u j ą c e zaufa ły r z e ź b i a r z o w i , iż jego wizja nawet 
b u d z ą c a p o c z ą t k o w o sprzeciw pub l i cznośc i (nawyk łe j do innej 
konwencj i pomnika) z biegiem czasu zostanie przez n i ą zrozu­
miana i akceptowana. Sytuacja taka w y s t ę p u j e zwłaszcza wtedy, 
gdy p o m n i k nie budz i szczególnie ż y w y c h emocji spo łeczeńs twa , 
gdy nie jest poddany ostrej konfrontacj i z w y o b r a ż e n i a m i 
i pos tu la tami o d b i o r c ó w . 

Natomias t t a m , gdzie pomnik wywołu je ż y w y o d d ź w i ę k 
a k r ą g osób d e c y d u j ą c y c h o wyborze p r o j e k t ó w (zwłaszcza 
konkursowych) jest szeroki, p r z e p a d a j ą propozycje skrajne, 
w t y m najbardziej twórcze , p r z e c h o d z ą zaś p ro jek ty niekontro-
wersyjne, p r z e w a ż n i e konwencjonalne. 

P o m n i k i l u d u , p o w s t a j ą c w ścisłej symbiozie budowniczych 
i ś r o d o w i s k a w y r a ż a j ą w istocie jego ś w i a d o m o ś ć e s t e t y c z n ą . 
Cechuje je raczej k o n w e n c j o n a l n o ś ć symbol i i formy, odpowia­
d a j ą c a powszechnym w danym czasie w y o b r a ż e n i o m na temat 
tego, j a k i m powinien b y ć pomnik 

4 Słownik terminologiczny sztuk pięknych, pod red. Stefana 
Kozakiewicza, Warszawa 1969, s. 287 

5 Por. Romulus Vulcanesco, Kolumna niebios, Warszawa 
1979, s. 32 i n a s t ę p n e 

6 Wic ie k r z y ż y ufundowano po upadku powstania stycz­
niowego. „ W z n i e s i o n o je na samotnych m o g i ł a c h p o w s t a ń c ó w 
po leg łych w walce o wolność , szczególnie w Polsce p ó ł n o c n e j " — 
pisze Tadeusz Seweryn, Kapliczki i krzyże przydrożne w Polsce, 
Warszawa 1958, s. 11. N i e k t ó r e z n ich p r z e t r w a ł y do p o c z ą t k ó w 
X X w. Przypomina o t y m np. zanotowana przez Józe fa Czaps­
kiego, w y p o w i e d ź znanego dz ia ł acza z Cleveland, k t ó r y wy­
jecha ł z Polski w latach p o p r z e d z a j ą c y c h I w o j n ę : „ K i e d y szed­
łem k i e d y ś d rogą z ojcem (...) to b y ł o jeszcze w Polsce, b y ł e m 
m a ł y c h ł o p a k , s p y t a ł e m go co znaczą dwa b ia łe kamienie przy 
k r z y ż u p r z y d r o ż n y m . P o w i e d z i a ł m i , że t u pochowano d w ó c h 
p o w s t a ń c ó w , wtedy p o s t a n o w i ł e m , że zawsze b ę d ę Polakiem. 
— Tej h i s t o r i i nie w y m y ś l i ł Ż e r o m s k i . To f a k t " — konkluduje 
Czapski (Tumult i widma, P a r y ż 1981, s. 93). 

K r z y ż e stawiano w rocznicę np . b i t w y pod R a c ł a w i c a m i , 
na 500 locie b i t w y pod Grunwaldem ( ty lko na Pod ta t r zu : na 
Galicowej Grapie w Poroninie, na Giewoncie, na Ranisborku, 

w Szaflarach). Ch łop i po I wojnie wznioś l i k r zyż na prze łęczy 
k . C h y ż ó w k i , gdzie t o c z y ł y zwyc ięską b i t w ę o d d z i a ł y dowodzone 
przez R y d z a - Ś m i g ł o g o . (Po w r z e ś n i u 1939 r. posadzono w o k ó ł 
k rzyża gęs to k r z a k i , aby go przes łonić i u r a t o w a ć od zniszczenia 
przez wroga. Po wyzwoleniu miejscowa młodz ież p ie lęgnu je 
k rzyż , ostatnio zabetonowano jego fundament, pomalowano 
s łup i ramiona w u k o ś n i e b i e g n ą c e b ia ło -cze iwone pasy.) Z inicja­
t y w y p roboszczów fundowano k rzyże na p a m i ą t k ę M i s j i , piel­
g r z y m k i czy w y d a r z e ń w a ż n y c h dla para f i i . P o w s t a w a ł y t eż 
k r z y ż e w konkre tnych intencjach, np . w Ś w i d n i k u k . Nowego 
Sącza , z racj i z a k o ń c z e n i a procesu z dziedzicem. 

K a p l i c z k i budowano na miejscach b i tew, t a k ż e b y u p a m i ę t ­
n ić w a ż n e wydarzenia w h i s t o r i i narodu. Zdjęc ie takie j właśn ie 
kap l i czk i o t r e śc i patr iotycznej z L e ż a n k . Krosna, (powsta łe j 
w 1903 r . ) zamieszcza A n t o n i K r o h w ks iążce Rzeźba ludowa 
Karpat Polskich, W r o c ł a w 1979. Za przyzwoleniem A u t o r a 
r e p r o d u k u j ę fotografie p łaskorzeźb z tej kap l i czk i . P r a g n ę t eż 
go rąco M u p o d z i ę k o w a ć za udzielono informacje, z k t ó r y c h ko­
r z y s t a ł e m o p r a c o w u j ą c z a r ó w n o ten j ak i dwa n a s t ę p n e przy­
pisy-

K a p l i c z k i budowano toż dla uczczenia p a m i ę c i osób du­
chownych, szczególnie ś w i ę t o b l i w y c h (np. k u czci „S ług i B o ż e g o " 
Paprzyckiego — w Podegrodziu k . Nowego Sącza ) , b ą d ź zasłu­
ż o n y c h dla ws i , ruchu ludowego j ak np . ks. S to j a łowsk i . Dzia­
łaczowi t o m u wzniesiono z resz tą k i l k a p o m n i k ó w w r ó ż n y c h 
mie j scowośc iach , m . i n . w Sokołowie k . Rzeszowa (wg szkicu 
a r t . malarza Zygmun ta Wierc iaka) , w J e ż o w e m , pow. Nisko 
„ w dn . 7 .VII .1912 r. (...) z dobrowolnych s k ł a d e k ufundowal i 
w i e r n i włośc ian ie swemu wodzowi" , w 1913 r. — w Jaworznie 
(d. ролу, chrzanowski) — również ze s k ł a d e k g ó r n i k ó w i robot­
n i k ó w . P o w y ż s z e dane, j ak t eż fotografie p o m n i k ó w zawiera 
Deklaracja programowa Związku Ghrześcijańsko-Ludowego śp. 
Ks. Stanisława Stojalowskiego, K r a k ó w 1927. D z i ę k u j ę serdecznie 
p . mgr Leszkowi P u d ł o w s k i e m u za zwrócen ie m i uwagi na t ę 
p o z y c j ę . 

7 N p . w Melsztynie, w o j . tarnowskie; w Kasin ie k . Mszany 
Dolnej 

8 N p . w Gostwicy i Ś w i n i a r s k u , w o j . n o w o s ą d e c k i e 
9 N p . w Rozewiu 
1 0 N p . w Otf inowie i we wsi T o n i ą . O pomnikach t y c h pisze 

w t y m numerze p. A l i c j a M a ł e t a 
1 1 Janusz Tazbir , Czy naprawdę relikty szlachetczyznyl, 

„ K u l t u r a " nr 33(948) z dnia 16.08.1981 r. 
1 2 T y l k o w c i ą g u 1981 r. w y n o t o w a ł e m z prasy pos tu la ty 

zbudowania 24 p o m n i k ó w a, są to na pewno nie wszystkie inicja­
t y w y . W t y m ż e r o k u ods łon ię to b ą d ź budowano co najmniej 
15 p o m n i k ó w 

1 3 Por. Ojczyzna, solidarność i romantyzm, z M a r i ą Janion 
rozmawia K r y s t y n a K u c z y ń s k a , „ C z a s " nr 15(324) z dnia 12.04. 
1981 r . 

1 4 K o l e k c j ę p l a s tyk i nieprofesjonalnej g ó r n i k ó w ma np. 
B r o n i s ł a w Krawczuk z Zabrza. O izbach regionalnych i p ry­
watnych muzeach ch łopsk ich sz tuk i ludowej pa t r z : Mar ian 
Pokropek, Przewodnik po izbach regionalnych w Polsce, War­
szawa 1980; E w a O ź m i n k o w s k a (Korulska) , Chciałem mieć dom 
ładny... (Julian Brzozowski i jego muzeum), „ P o l . Szt. L u d . " 
R. 31 , 1977 nr 3 

1 5 Pseudonim l i t e r ack i Konrada P r ó s z y ń s k i e g o (1851— 
1908) autora i wydawcy tygodn ika „ G a z e t a Ś w i ą t e c z n a " 

1 6 Wojciech Siemion, Ignacy Kamiński 1883—1974, „ P o l . 
Szt. L u d . " R . 19, 1975 nr 3, s. 189, 190 

1 7 K s . Eugeniusz M a k u l s k i , Historia sanktuarium w Li-
cheniu ( w y d . w Sanktuar ium, b.d.) s. 47 

1 8 N a cmentarzach komunalnych p o m n i k i ideologicznie 
obce „ k o r y g o w a n o " o p a t r u j ą c i n n ą d e d y k a c j ą , przesuwano na 
mniej eksponowane miejsca, a nawet usuwano. N p . w Warszawie 
p o m n i k O r l ą t L w o w s k i c h p i zesun ię to z g łównej alei cmentarza 
wojskowego w pob l i że mog i ł p o w s t a ń c ó w 1863 г., zmieniono na 
n i m t a b l i c ę z tekstem. Podobnie „ s k o r y g o w a n o " tablice na 
Grobie Nieznanego Żołn ie rza . U s u n i ę t o w 1963 r . z Placu L i ­
tewskiego w L ub l in i e pomnik K o n s t y t u c j i 3 Maja, ufundowany 
w 1916 r. przez spo łeczeńs two (wróci ł na swoje miejsce 3 maja 
1981 r .) 

1 9 N p . w Paszynie k . Nowego Sącza wzniesiono na cmentarzu 
z i n i c j a t y w y ks. Edwarda N i t k i monument — g rób symboliczny 
wykonany przez miejscowych r z e ź b i a r z y ludowych 

2 0 T a k i w łaśn ie „ a m a t o r s k i " pomnik — symboliczny na­
grobek znajduje się w Warsza,wie na cmentarzu ewangelicko-
-augsburskim p rzy u l . Młyna r sk i e j 

2 1 Blizny, z Cezarym Chlebowskim rozmawia P a w e ł Wie ­
czorkiewicz, „ K u l t u r a " , nr 31(946) z dnia 2.08.1981 r . 
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2 2 O p r a c o w u j ą c ten a r t y k u ł k o r z y s t a ł e m z informacj i m . i n . 
p . mgr Z o f i i Jareckiej , k t ó r a w s k a z a ł a m i jednego z d z i a ł a j ą c y c h 
r z e ź b i a r z y w w o j . t a rnowskim. D z i ę k u j ę Jej za pomoc, a t a k ż e 
wszys tk im m o i m respondentom. Cy tu j ę fragmenty z otrzyma­
nych od n ich l i s t ó w : 

„ K o ł o Z B O W i D podję ło w 1978 r. u c h w a l ę budowy pom­
n i k a 200 po leg łych i pomordowanych za. o jczyznę w la tach 
1939—1945. Sprawa t r w a już 3 rok , ale napotyka na w y r a ź n y 
sprzeciw ze s t rony w ł a d z . . . " 

„ J e s t jeszcze na terenie naszej gminy 4 miejsca gdzie b y l i 
mordowan i Polacy, n i c z y m nie oznaczone (zwłoki z o s t a ł y po 
wojnie ekshumowane i s p o c z y w a j ą na pobl iskich cmentarzach). 
C h c i a ł e m te miejsca oznaczyć , lecz n a p o t k a ł e m t r u d n o ś c i ze 
s trony w ł a d z , k t ó r e do wydan ia zezwolenia ż ą d a j ą d o k ł a d n y c h 
danych k t o t a m zos t a ł zamordowany, k iedy , przez j a k ą pol ic ję , 
dlaczego i czy zamordowani nie b y l i p rzypadkiem przeciwnikami 
obecnego us t ro ju — co jost dz i ś rzeczą n i emoż l iwą do dowie­
dzenia — więc p o s t a n o w i ł e m z n i ewie lką g r u p ą ko legów miejsca 
te u p a m i ę t n i ć po k r y j o m u , anonimowo. Sprawa ta jest w t o k u 
rea l izac j i" . 

Podobne informacje o t r z y m a ł e m z woj .woj . n o w o s ą d e c k i e g o , 
rzeszowskiego, lubelskiego, kieleckiego. Cy tu ję u rywek jednego 
z l i s tów (z Woj. tarnowskiego): „ W czasie ostatniej wojny wiole 
dz ia ło s ię w naszej gminie , ruch oporu b y ł bardzo dobrze zorga­
nizowany i te sprawy n a l e ż a ł o b y u p a m i ę t n i ć dla p r z y s z ł y c h 
p o k o l e ń , ale j ak d o t ą d nie u d a ł o się tego z rob ić . Spo łeczeńs two 
jest za b u d o w ą , ale nie ma zbyt wie lu c h ę t n y c h do pracy. Nio 
mnie j jednak z zamiaru tego n igdy nie zrezygnuje i jeśli jeszcze 
t r o c h ę poży ję to go wykonam, a jeże l i nie, to w testamencie 
p r z e k a ż ę dzieciom swoim t ę s p r a w ę , a wie rzę , że j ą w y k o n a j ą . " 

W jednej mie j scowośc i p o ł . Po l sk i dawny żołnierz A . K . 
wyrab ia p ł y t y z cementu, opatrzone in fo rmacy jnym napisem 
i umieszcza je w lasach i na r o z d r o ż a c h , t am gdzio toczono 
w a l k i z wrogiem i g inę l i Polacy. Dlaczego to rob i ' ! „ K t o ś musi — 
odp i sa ł , a Z B O W i D nie c h c i a ł " . W k ł a d a w tę p r a c ę m a s ę wy­
s i ł ku , p i e n i ą d z e zaoszczędzono ze skromnej u rzędn icze j pensji. 

2 3 P o w o ł u j ę s ię na konstatacje J a d w i g i Jarnuszkiewiczowej 
zawarte w referacie na sympozjum p o ś w i ę c o n y m pomnikom 
(Zielona G ó r a , wrzes i eń 1981). Autorce z a w d z i ę c z a m wiele 
i n s p i r u j ą c y c h m y ś l i , z k t ó r y c h k o r z y s t a ł e m p i sząc ten a r t y k u ł 

2 4 Por. „ S o l i d a r n o ś ć " , nr 36, 1981 
2 5 N p . w dekoracjach kośc io łów na p rzy jęc ie wędru jącego 

obrazu M a t k i Boskiej Częs tochowsk ie j , w dekoracji d o m ó w , 
u l i c i p l a c ó w podczas w i z y t y w Polsce P a p i e ż a Jana P a w ł a I I , 
a t a k ż e w scenografii G r o b ó w P a ń s k i c h w Kośc io łach 

2 6 T a k np. w O t r ę b u s a c h pod W a r s z a w ą s t a n ą ł p o m n i k 
z gazo-betonu, u p a m i ę t n i a j ą c y 30-lecio P R L a zarazem 500-lecio 
O t r ę b u s 

2 1 Z r egu ły w pomnikach a m a t o r ó w w y s t ę p u j e stereoty­
powa symbol ika n p . : orzeł z r y w a j ą c y się do l o t u , r o z r y w a j ą c y 
kajdany ( ł a ń c u c h y ) . Polska w y o b r a ż a n a jest jako niewiasta, 
zawsze j a snowłosa , w koszul i l ub jako an io ł w y c h o d z ą c y z ciem­
n icy , r o z p y c h a j ą c y b l o k i skalne, k t ó r e m i a ł y go p r z y g n i e ś ć . 
Os iągnięc ie m y ś l i ludzkie j przedstawiane jest jako tor , k t ó r y m 
pnie się w górę rak ie ta (przypomina szyny w „ w e s o ł y m mias­
teczku" , po s t r o m i ź n i e k t ó r y c h pcha s ię c i ę ż a r e k na k ó ł k a c h ) , 
slogan „ S t ą d j e s t e ś m y , t u b ę d z i e m y " obrazuje Mieszkowy woj 
s t o j ący hardo z w b i t y m w z i e m i ę mieczem. 

Jeden z p r z y k ł a d ó w pokazuje i l . 11 , uzyskana d z i ę k i po­
mocy p . Antoniego K r o h a . Jest to p o m n i k w Stopnicy k . L i m a ­
nowej zbudowany przez miejscowego amatora Andrzeja K w i a t ­
kowskiego. Symbol ika ska ł p r z y g n i a t a j ą c y c h z obu stron orla 
nie wymaga komentarza. 

P r z y k ł a d o m pomnika n a ś l a d u j ą c e g o i n n y , już i s t n i e j ą c y , 
jest S a b a ł a (postawiony w d w ó c h zb l i żonych wersjach w Mszanie 
i Rabce) w y k . przez Tomasza N a w i e ś n i a k a z Ol szówki , na wzór 
z a k o p i a ń s k i e g o pomnika . 

2 8 Por. A . Jackowski , Współczesna rzeźba zwana ludową, 
„ P o l . Szt. L u d . " R . 30, 197C nr 3—4, s. 210; t e g o ż w s t ę p ka­
ta logu w y s t a w y : Stanisław Zagajewski, Paris 1974 (opr. i w y d . 
przez Muzeum Kujawsk ie we W ł o c ł a w k u ) 

2 9 W r a ż l i w o ś ć Niewiadomskiego na m a r t y r o l o g i ę , cierpienie 
i k r z y w d ę m o ż e m i e ć związek z jego osobis tymi p r z e ż y c i a m i . 
Jako 14 l e t n i ch łop iec wa lczy ł w partyzantce A K , po wyzwoleniu 
pozos t a ł wraz z o d d z i a ł e m w podziemiu. Aresztowano go, ska­
zano na 15 l a t więz ien ia , z czego ods iedz ia ł więcej n iż po łowę . 
P ó ź n i e j znowu zos t a ł skazany w procesach p o z n a ń s k i e g o czerwca 
1956 r . W y u c z y ł s ię zawodu sztukatora, p r a c o w a ł w stolarni , 
w Pracowniach Konserwacj i Z a b y t k ó w . Szczególnie b l i ska m u 
jest r z e ź b a monumentalna, wielofigurowa kompozycja, tema­
tyczna — j a k wspomniana „ M a r t y r o l o g i a " , „ P o w s t a n i e War­
szawskie" czy „ D r o g a K r z y ż o w a " z łożona z 75 nadnaturalnej 
wie lkośc i drewnianych f igur , ustawiona w K o d e n i u na w z g ó r z u 
k . klasztoru ( i l . 10). Perypetie warszawskie, opisano w tekśc ie 
znam z autopsj i 

3 0 M . Janion, Ojczyzna,.., op. c i t . 
3 1 E d w a r d J . M u r r a y , Motivation and emotion, N . Yersey 
3 2 Mar i an Grześczak , Moja obsesja, „ Ż y c i e Warszawy" , 

nr 142 z 20—21 czerwca 1981 r . 
3 3 Por. Mikołaj Kopernik w rzeźbie ludowej, Muzeum E t n o ­

graficzne w T o r u n i u , 1973 г.; A . Jackowski , Kopernik w ludo­
wej rzeźbie, „ P o l . Szt. L u d . " R . 28, 1974 nr 1 

3 4 A . Jackowski , Współczesna rzeźba..., op. c i t . , s. 221 
3 5 J . Jarnuszkiewiczowa, głos w dyskusj i na temat k iczu , 

„ P o l . Szt. L u d . " R . 20, 1966 nr 3/4, s. 154 

Fot.: St. Deptuszewski, il. ]; GieilińsK, U. 2; Cz. Knapik, il. 25, 30; A. Kroh, il. 3, 4; E . Kozlowska-Tomczyk: il. 7—9;. L . Pudłowski, il. 5, 6; 
St. Sierciak, U. 11; M. Steioboni, il. 21—25; J . Świderski, il. 15—20, 26—28: K. Zakrzewska, il. ]2—14. 

I I . 30. P o m n i k u p a m i ę t n i a j ą c y miejsce zbrodni h i t le rowskie j , R y c h w a l d - O l s z ó w k a 
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